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Zdaje słę, że aby właściwie ocenić do- 
robek realizacyjny umowy o jednolitym 
froncie, podpisanej przed rokiem przez 
OKW PPS i KC PPR warto przypomnieć 
ogólną sytuację polityczną i sytuację 
wewnętrzną w klasie robotniczej w przed- 
dzień zawnrcią umowy. 

Dwa miesiące dzieliły nas wtedy od daty 
wyborów. Mikolajczykowskie PSL w opar- 
ciu o swoje isto!ne pozycje w aparacie pań- 
stwowym i o zbrojną autypaństwową dzia- 
łalność band leśnych rozwijało aktywną 
aukcję w terenie, obłudnie zapowiadające 


nową erę szczęśliwości dla chłopów po 
azyskaniu przez Mikołajczyka 75 procent 
mandatów. 

Z rąk band ginęli najlepsi synowie ludu 
polskiego, w pierwszym rzędzie członkowie 
PPR. Rozmaite reakcyjne grupy, działające 
w kłasie robotniczej usiłowały wykorzystać 
riężkie położenie inaterialne klasy robotni- 
czej dla wywołania fali strajków. 

Na arenie międzynarodowej raz po raz 
rozbrzmiewały głosy wodzów reakcji świa- 
towej — Churchilla i Byrnesa, kwestionu- 
jące nesze granice zachodnie i usiłujące 
przeszkodzić procesowi wysiedlania Niem- 
gów z Polski. ' 

Ogromna. niecodzienna aktywność za- 
równo wewnętrznych sił reakcji polskiej 
jak i agentur i ośrodków zagranicznych re- 
akcji w Polsce doprowadziła do niebywałe- 
go napięcia walki klasowej. 

Jednocześni*> jenak ogromny nacisk 
reakcji, niezwykłe nasilenie walki klasowej, 
me mogły w naszych konkretnych warun- 
kach nie .wywoływać wahań w łonie samej 
klasy robotniczej. 

Mieliśmy więc u ludzi zastraszonych 
ostrością walki, u ludzi niedocenia jących 
sił polskiej klasy robotniczej, szereg obja- 
wów, wskazujących na narodzenie się kon- 
cepcji „trzeciej siły”, dzisiaj dzięki Blu- 
mowi tak dobrze znane całemu światu. 

Mieliśmy w związku z tym szereg ob- 
ławów osłabienia jednolitego frontu ZATÓW* 
no pod wpływem praktycznej działalności 
tych pepesowców, którzy ulegali tej kon- 
cepcji, jak i na skutek częstokroć niewła- 
ściwej reakcji peperoweów, którzy niosąc 
codzienne ofiary z życia i krwi w walce 
z reakcją, niekiedy jednak zbyt drażliwie 
i boleśnie reagowali na wszelkie odstępstwa 
od jednolitego frontu. 

Taka była geneza umowy. 

Jest nieprzemijającą zasłuzą zarówno 


CKW PPS jak i KC PPR, że w tym decy- 
dującym dla Polski Ludowej momencie, 
całym swoim autorytetem i wpływem 
pchnęły decydująco naprzód realizację jed- 
nolitego frontu, jako podstawowej dźwigni 
zwycięstwa nad reakcją i dalszego rozwoju 
demokracji ludowej. 

Dziś znaczenie umowy zawartej przed 
rokiem jest bezsporne nie tylko dla każ- 
dego działacza robotniczego, ale dla każ- 
dego robotnika i świadomego demokraty. 
Dziś, w rocznicę umowy, na niezliczonych 
zebraniach załóg fabrycznych, przedstawi 
ciele obydwu partii robotniczych mogą 
śmiało oświadczyć: 


JEŚLI DEMOKRACJA LUDOWA OD- 
NIOSŁA WALNE ZWYCIĘSTWO W WY- 
RORAOH, JEŚLI ZLIKWIDOWAŁA BAN- 
DY LEŚNE I TAK UMOCNIŁA SOJUSZ 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKI, ŻE -MIKOŁAJ 
CZYK NIE WIDZIAŁ JUŻ DLA SIEBIE 
W POLSCE PRZYSZŁOŚCI — TO STAŁO 
SIĘ TO DZIĘKI UMOWIE PPS I PPR 
O JEDNOLITYM FRONCIE. 

Jeśli klasa robotnicza Polski przoduje 
naszemu społeczeństwu w pracy dla 'odbu- 
dowy i wzmocnienia podstaw państwa lu- 
dowego — to jest to wynik realizacji jed- 
nolitego frontu i umowy między PPS i 
PPR; jeśli partie robotnicze wnoszą taki 
ogromny wkład do dzieła utrwalenia po- 
koju i niepodległości naszego narodu, jeśli 
wbrew ogromnemu naciskowi imperializmu 
anglo-saskiego kraj nasz nie ustępuje ani 
na krok ze swej suwerenności gospodarczej 
i politycznej, jeśli Polska Ludowa odpar- 
ła wszelkie dyplomatyczne ataki na nasze 
granice na Odrze i Nisie, na nasze Ziemie 
Odzyskane i w w zasadzie rozwiązany Zo- 
stał problem niemiecki — MOGŁO SIĘ 
TO STAG JEDYNIE DZIĘKI JEDNO- 
$0I KLASY ROBOTNICZEJ. 

Umowa stworzyła bardzo szerokie ramy 
współpracy jednolitofrontowej. Dzięki umo 
wie jednolity front stał się stałą metodą 
działania obydwu partii robotniczych we 
wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, spolecznego, i na froncie 
ideologicznym. 

Dzięki jednolitemu frontowi klasa ro- 
hotnicza i cała demokracja osiągnęła istot- 
ne wyniki w ukróceniu spekulacji i nad- 
miernych zysków sektora prywatnego, 
przez co osiągnięty został bardziej spra- 
wiedliwy dla ludzi pracy podział dochodu 
społecznego. 

Rozwój jednolitofrontowego współdzia- 
łania stworzył waruki dia powstania ruchu 
o wielkiej przyszłości — WSPÓŁZAWOD- 
NIOTWA PRACY, które staje się już teraz 
zasadniczą dźwignią wydajności i poprawy 
warunków materialnych klasy robotniczej. 

Jednolity front wreszcie nie tylko otwo- 
rzył szerokie pole dla szlachetnej rywali- 
zacji,i samokrytycyzmu wszystkich ogniw 
obydwóch partii w słażeniu sprawie klasy 
robotniczej i Polski Ludowej, ale przez sto- 
sowanie zasady systematycznych wspól- 
nych zebrań kół i wspólnych form szkole- 
lenia doprowadził do znacznego zbliżenia 
ideowego szeregów obydwóch partii, stwo- 
rzył najwłaściwsze formy wzajemnego od- 
działywania ideowego i stał się kuźnią 
świadomości klasowej dla szerokich mas 
członkowskich obydwu partii. 

Właśnie w tej wielostronności działania 
jednolitego frontu w jego dynamice spra- 
wiającej, że dobroczynne jego owoce od- 
czuwa zarówno każdy robotnik w ośrodku 
pracy, jak i cały kraj — tkwi źródło fak- 
tów, że mimo, iż sprawa jednolitego frontu 
nie schodzi z łam naszej prasy i stanowi 
treść wielu naszych zgromadzeń i zebrań 
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— MA ONA CIAGLE AKTUALNY WY- 
DŹWIĘK I NIE PRZESTAJE ENTU- 
ZJAZMOWAĆ KLASY ROBOTNICZEJ. 

Jest rzeczą znaną i niema potrzeby tego 
ukrywać, że nśmo niewątpliwie zadawa- 
lającego rozwoju współpracy jednolitofron- 
towej realizacja umowy odbywała się nie 
bez trudności i tarć. 

Jeszcze i teraz jesteśmy bardzo dalecy od 
pełnej. realizacji umowy. Ramy umowy dale 
ko jeszcze nie wszędzie i nie zawsze wypeł- 
niane są treścią, co było zresztą przedmio= 
tem poważnych decyzji czerwcowej Rady 
Naczelnej PPS, wskazujących na koniecz- 
ność wzmożonej walki PPS przeciwko an- 
tyjednolitofrontowej dywersji WRN - ow- 
skiej, jak i wielu decyzji KC PPR, skcen- 
tujących konieczność podnoszenia poziomu 
ideologicznego szeregów peperowskich i 
wzmożonej walki z sekciarstwem, A jeśli 
spojrzeć wstecz ua rok realizacji umów to 
można stwierdzić, że wielo oporów 1 zaha- 
mownń uległo razładowaniu dzięki dobrej 
praktyce jelnohtego froni: 

Każdy z nas pamięta, z jakim uporem 
była w swoim czasie lansowana przez 
wrogów jednolitego frontu „idea“ o jedno- 
stronnych jakoby tylko korzyściach współ- 
pracy jednolitofrontowej dla PPR. Z teorii 
tej znanej również na zachodzie, życie nie 
pozostawiło nawet śladu. 

Przed umową PPS liczyła ponad 400 
tys. członków, gdy PPR liczyła przeszło 
450 tys. członków. Dziś PPS liczy około 
350 tys. członków, gdy PPR liczy przeszło 
800 tys. członków. Wiadomo zaś, że oby- 
dwie partie wzrosły głównie w klasie ro- 
botniczej i że mają jeszcze duże możliwości 
wzrostu. 

A pomyślmy na chwilę, czy możliwy 
byłby taki wzrost PPS w klasie robotni- 
czej, gdyby PPS nie realizowała linii jedno- 
litofrontowej. Ogólny spadek wpływów ma- 
sowych SFIO i charakterystyczne przesu- 
nięcia w jej bazie społecznej w rezultacie 
stosowania przez nią anty-jednolitofronto- 
wej linii są dostatecznie wymownym świa- 
dectwem, 

Zmane są poważne obawy, które miały 
miejsce w szeregach działaczy pepsowskich, 
aktywnie zresztą podsycane przez wrogów 
jednolitego frontu, czy aby ścisła wspól- 
praca jednolitofrontowa nie doprowadzi do 
zaniku samodzielności i niezależności PPS. 

Czy znowu życie nie zadało kłamu tym 
obawom? 

Czy nie jest faktem, że współpraca jed- 
dnolitofrontowa pozwoliła PPS być wierną 
jej najlepszym tradycjom walki o niepod- 
ległość i socjalizm, podczas gdy „samo- 
dzielność Leona Bluma, Ramadier'a i Guy 
Molieta wpędzila ich i wpędza Francję w 
zależność od imperializmu amerykańskie- 
go? 

Czyż nie jest faktem, że dobra praktyka 
jednolitofrontowa wywołuje — że nawet tu 
i ówdzie spotykający się sekciarze w PPR 


uczą się we współpracy z PPS szanować 
odrębność, niezałeżność i samodzielność 
PPS? 


A co pozostało z „teoryjek** lansowa- 
nych przez niektórych działaczy o jakoby 
niechętnym stosunku dołów do jednolitego 
frontu! 

Czyż wspaniała kampania wspólnych 
zebrań z okazji uchwał Rady Naczelnej 
PPS i tonacja zgromadzeń ostatnich dni 
nie wskaznje aż nadto dobitnie, że teorie te 
trzeba w całości położyć na karb niechęci 
tych działaczy do jednolitego frontu,? 

A wysiłki wrogów jednolitego frontu, 
szezucia byłych WRN-owców — uczciwie 
pracujących dziś w PPS przeciw PPR pod 
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pozorem, że PPR jakoby odsadzała od czeł 
wszystkich WRN-owców, co oczywiście rów 
nie dalekie jest od prawdy, jak to, że PPR 
majac pozytywny stosunek do byłych 
RPPS-owców, rozciąga to na wszystkieh 
RPPS-owców niezależnie od stanowiska 
jakie oni teraz zajmują wobec zagadnień 
jednolitego frontu, 
Niewątpliwie wszystkie 


te kompleksy 


rozładowuje dobra praktyka jednolitofron= 
towa. 

Znaczenie umowy polegało poza tym na 
tym, 


że ułatwiała ona lokalizowanie ist= 


WODY 


niejących jeszcze różnie ideologicznych 
między obydwiema partiami, podporządko” 
wując je wspólnym idesłom, że stworzyła 
aparaturę dla łatwiejszego pekonywania 
trudności i zmniejszenia płaszczyzny tarć. 

Mylą się jednak ci towarzysze, którzy 
uważają, że wystarczy obustronna dobra 
praktyka jednolitofrontowa, aby automa= 
tycznie osiągnąć realizację jedności orga= 
nicznej, zapowiedzianej w umowie. A tak 
sądzą, upraszczając zagadnienie, niektórzy, 
towarzysze zarówno w PPR jak i w PPS, 
Zbyt silne są jeszeze różnice ideologiczne, 
zbyt odrębne, a jednocześnie żywe są je- 
szcze tradycje obydwu partii, zbyf słaba 
jeszcze jest praca ideologiczna w obydwu 
partiach, aby sam zadawalający rozwój 
praktyki jednolitofrontowej mógł doprowa= 
dzić do jedności organicznej. Punkt ciężko» 
ści tkwi-w zbliżeniu ideologicznym. 

Dlatego PPR tak silnie akcentuje wagę 
zagadnienia pracy ideologicznej zarówno 
wewnątrz-partyjnej, jak i potrzebę maksy= 
mąlnego rozwoju współpracy ideologicznej 
na wszystkich szczeblach między PPRi 
PPS. 

Wrogowie jednolitego frontu usiłują ze 
sprawy jedności organicznej uczynić stra* 
szak, oskarżając PPR, że chee pochłonąć 
PPS. 

My wiemy jednak, że CKW PPS i KO 
PPR, wytyczając w umowie perspektywę 
jedności organicznej, wychodziły z głębo= 
kiej wiary, że DOBRA PRAKTYKA JED- 
NOLITOFRONTOWA I ZBLIŻENIE IDE- 
OLOGICZNE CZYNI CORAZ BARDZIEJ 
REALNA PERSPEKTYWĘ, KIEDY PPS 
I PPR, JAKO SAMODZIELNE I NIEZA- 
LEŻNE PARTIE MARKSISTOWSKIEE, 
USTOKROTNIA SIŁY KLASY ROBOTNI- 
CZEJ PRZEZ STWORZENIE JEDNEJ 
PARTII KLASY ROBOTNICZEJ POLSKI, 


PARYŻ (PAP) 


$ 


— W całej Francji odbyły 
s! yramia strajkujących, na których delega- 
ci związkowi zreferowali propozycje premiera 
Schumana. Propozycje rządu uznane zostały 
za niemożliwe. do ptzyjęcia. 


ę ze 


Utworzenie Centralnego Krajowego Kumi- 
tetu Strajkowego będzie miało duże zniczen 
dla przebiegu strajku. został 
łany do życia przez 20 federacji Związków Za- 
wodowych, grupujących ponad 4.000,090 pra- 
cowników. Jak omo, CGT liczy 6.000.000 
członków. Federacja Związków Zawodowych 
Pracowników Elekt Pp 
mysłu Odzieżowego przyłączyły się do uchwa 
ły 18 największy federacji Związków Zawo- 
dowych we Francji, odrzucających propozycje 
rządu. 


e 


Komitet powo- 


wiag 


owni i Pracowników 


Po utworzeniu Centralnego Komitetu Straj- 
kowego ogłoszono komunikat, który stwier- 
dza, że celem Komitetu jest zapewnienie koor- 
dynacji akcji strajkowej. Komitet protestuje 
przeciwko temu, że rząd nie przeprowadził 
żadńych rozmów z CGT, 
dynie przedłożeniem gotowych decyzji. Komi- 
tet uważa, że stałe rozszerzanie się ruchu straj 
kowego od chwili opublikowania deklaracji 
18-iu federacji krajowych Związków Zawodo- 
wych, jest najlepszą aprobatą jego działalno- 
ści. Komitet akcję  łamistrajkową 
organizacji „Partes Ouvrlere"', którą charakte- 
ryzuje jako podporządkowanie się pólityce 


zadawalając się je- 


piętnuje 


rządówej 1 jako zdradę inleresów pracowni= 
czych. Komitet ostrzega pracówiików przed 
próbami rządu, zmierzającymi do złamania 


strajku 24 pomocą orgańizowania teaw. taj 
głosowań 1 wzywa strajkujących do 
nia w nich udziału oraz protestuja przeciw! 
wywieraniu presji czynniki 
stra feu jących, aby tieli 
> 


prze? rzą! 
p oni 


u 


pracę, 
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Pë- 
śchumań : pò zapewniehiu Zgio- 


LONDYN 
TYŻA premie! 


(absł. wi) = Jak donoszą 3% 


madzenia Narodóweqó, iż nie colnie się przed 
użyciem siły w walce ze strajkami, uzyskał 
votum zaufania 920 głosami przeciwko 106 


ołosóń pódłów komunistycznych, 

Schumana uchwalił również przepro+ 
mobilisacją wojskową stra jzujących 
robolników najważniejszych gatai przemysłu, 


m 0 O a PAC PN WAM 94 


Rząd 


radh? 


MOSKWA (PAP) == Juk oświadczył mim- 
ster Beviqą na ceżwatlkowyń posleiteaniu Bai 
fereńcji londyńskiej wianiem delegacji biy- 
tyjskiej roszczenia terylocinine wobeë Nie: 
mieć ze stromy teh sąsiadów <= è wyjątkiem 
France winny być przekazane do rożja* 
trzóńid specjalnej komisji ekspertów. 

Komentator polityemny TASS'a zwraca frzy 
lvm uwang, że charakłerystyczha jest, iż Be- 
vin fife wspomniał bezpośrednio o granicy pól: 
sko:hiemieckiej, Jennie lączyważy Pol- 
ską da madi państw, ki 
toriklne mają być rozpabrzeońe przez 


w 


nianą komisję, Bevin dowiódł 
sweqóo zamiaru odsląpienia od 
stłanowień poczdamskich w tej sprawie. 


ntralny komitet 


Bevin ma krót 


Dziennik radziecki przynóm na o zobowiązaniach W. Brytanii danych w Poczdamie 


GŁOS ? 


by następnie zmusić ich do pracy ma podykto- 
wanych przez rząd warunkach. Oprócz 
rząd postanowił przeprowadzić mobilizację 80 
Y mężczyzn drugiego kontygentu focz- 
1046. Uehwaiy te wywołały oburzenie 
strajkujących robotników, 
ilość słaję się coraz większa, od 
dwóch pracownicy póózty, telefonów | fe: 
iegralu okręgu paryskiego wezwali pracowni= 
tychże ji w.całym kraju do przy- 
Wczoraj rzucili pracę 


tego 


nika 
wśród 


Strajkujący 


dni 


ków 


ączenia się do strajku. 


instytucji 


OBOTN 


strajkowy we Francji 


przejął kierownictwo walki z rządem głodu i terroru 
| 


których | silowały 


IGZY 


pracownicy gazowni w Paryżu, pań od wior- 
ku — jak oświadczył minister ekonomiki — 
Paryż zostanie pozbawiony prądu elektryczne- 
go, o ile śvtudeja strajkowa nie ulegnie zmija» 
nie. Z poleceńia rządu oddziały wojskowe W 
oczyścić kilka urzędów telegraficz- 
nych od strajkujących. W Alqierze, gdzie ko- 
lejarze przyłączył się dó strajku powszechne- 
go robotników kolei, wojsko opanowało pów 
ne odcinki ruchu, niemniej jednak uruchomie- 
nie kolei nie udało się. 


Przeciw planom Marshalla 


LONDYN (TELRPRESS) — Po wysłuchaniu 
sprawozdania delżgatów do egzekutywy Świ- 
towej Federacji Związków Zawodowych, gdzie 
przedstawiciele Związków Zawodowych bev- 
skutecznie usiłowali ekłonić do zaekospinwa- 
nia planu Marshadla, brytyjska Rada Związków 
Zawodowych poleciła swemu Komitetowi Rko 
nomiczmemu rozważyć sprawę amerykańskiej 
pomocy dla Europy i wysunąć wnioski. 

Pozostaje to w świązku z rozmowami, jA- 
kie miały miejsca pomiędzy xgzywódcami 
brytyjskich Związków Zawodowych, a Irvin- 
gism Brown, europejskim przedstawiótstemi d- 
mórykańskiej Federacji Pracy, który praqnia 
stwórzyć organizację związkową krajów mar- 
shallowskich, jako „przeciwwagę do Świato- 
wej Fędśracji Związków Zawodowych”. 
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iestychane bestialstwa zwyrodniałych zbrodniarzy 


Więżnowię oświęcimscy zeznają w procesie czterdziestu niemieckich patwsrów 


KRAKÓW (PAP) Piąty dzień procesu 
przeciw 40-tu oprawcom obozu oświęcimskie- 
go rozpocząły dalsza zeznania świadków do- 
wodowych. 

Świadek 


Duda 


zobrazował 


Władysław 


w 
skierowaną pierwszym rzędmie przeciw wie- 
źniom polskim. Sadyzm  Aumelera trzymał 
więźniów polskich do 36 godzin na mrozie lub 
deszczu, nakazując im leżeć na ziemi, Świą- 
dek Duda był bezpośrednio, jedną z ofiar be- 
stialstwa Aumsiera. Podczas takich apelów 
wypadków śmiertelnych przekraczała 
kilkanaście osób. Wiążniów przyłapanych na 


w r 


liczba 


ucieczce zrnuszał do przejścia przed kolumną 
więźniów z napisem na szyi: „Von Urlaub zu 
ruck” (wróciłem z urlopu) oraz wymierzył im 
chłostę. Po chłoście więżnła wieszano na ©- 
czach wszystkich więźniów. 

Osk. Aumeier zadał świadkowi szereg DY- 
tań, w czasie kłórych przyznał się, że jeden 
taki fakt przypomina sobie, ale wyrok śmierci 
nastąpił nie na skutek ucieczki, a a powodu 


rzekomego usiłowamia „zqwałcenia” kobiety 
niemieckiej przez uciekającego więźnia. O- 


świadczenie powyższe wywołało wielkie obu- 
rzenie wśród przysłuchujących się rozprawie b, 
wiążniów obozów koncóntracyjnych. 

Następny z kolei świadek, Stanisław Kto: 


Odwrót oddziałów Sopkulisa 


Grecka armia Hemokratyczna zadajć poważne straty laszystem 


RZYM (PAP) — Rozgłośnia greckiej atmii 
dómokratycznej w ostatnim komunikacie na 
temat działąń tej armii donosi, ża w Skaloti 
(Tracja)j oddziały tmanarcho-faszystowskie tgi- 
łowały wyprzeć aiły demokratyczne z zajmo- 


wanych pozycji. Po 3-qgodzinnej walce nië- 
przyjaciel musiał wycofać śię, pozostawiając 


5-6iu zabitych, 10-ciu rannych I 4h jeńców 
oraz wielką ilość materiału wojennego. Woj- 
ska demokratyczne straoity 2-6h zabitych 


7-miu rannych. W tymós dmiu oddział arm 
mk mn A A W 


ką pamieć 


i 
i 


Komehlatot TASK'A piwypomiua, że rad 
brytyjski üle lylkbo uceeślniceył w jMryjęcm 
uchwał poordumakieh © granicy palsha-nie- 
mleukiej ,łecz Jeszcze w róku 1084 zwtadił się 
do ówcżeśnego rzątlu polakiego we specjalną 
notą, w Której zawiadomił, że będzię popierał 
tę linię graniezną imiędzy Polską a Niemeńami, 
jaka w rzeczywiełości została następnie przy 
jąta w Póczdamie. 

Sam Bevin — zadznacya kofientatar TASS'a 
— oświadczył 14 czerwca br. w lzbia Gmin, że 


I meszezenia tery: lwe Wspoamińianym piśmie potwierdzono, iż có 
wspóme| się tyczy zachodnich granie Polaki, to = zda: 
tym smnymm|niem rządu brytyjskiego — Polska ma prawa 
tealizach po- | rożezetzyć 


swoje terytorftn 
włączńłe s portem Szczecińem. 


po Imię arij 


demokratyczhej przedoślał się do misjstowo- 
ści Pertófi ( skónfiskowal mienie nótóryć?- 
nych kólaborańtów. 

Sily demokrdtyczne zaatakowały miejsco- 
wóść Pepa koło Setree, Rozwinąła sią saccis: 
ta bitwa, Nieprzyjaciel pozostawił na placi 
boju 20-tu zabitych, licznych mnańych I znac 
ną ślość Matah wojennego. Straty wojsk 
demokratyemych wynoszą Aeh zabitych I 7n 
rannych. 

Dwa bąteliony monaraho - faszystowekia, 
wspierónć pezeg artylanię ( lotnictwo, samta- 
kowMę wojska demokratyczne kółó Grevena 
(Macadónidj, usiłując otóczyć je, Mimo prze: 
wagi Kezebnej, nisprzyjacie! po 7-gódzinnej 
walce sinuszony zostat do pośpiewmego ad- 
wiolu, tracąc Aoki zabitych i 59m ra 
dych Flaty wojek domaktalyconych wynts- 
my Ibon sahiyh 1 16% raminych 

W nmejowię Poyan (Maceńnuia wachodnia) 
uwie kompie tząlłowe óćloozyły walką £ od: 
Aali deimokialycynymi. Saty nieprzy ja- 
asla wynoszą Aniu zabitych t 35<%iu tsm 
nyoh, dety amil demokratycziej — 20h #3- 
bitych ! Gl raniych. 

MOSKWA (obs. wij — Jak donos prasa 


ateńiska 241 Sophulisś wystosował noig (e 
aierykańskiej misji ekonomićznój, w której 


prosi o zgódą misji na swobodńe dyssomn- 
wanie przez rząd greski  gróckim  sapāsam 
złota, 6slem srównoważenia turn drachmy. 

Nota podkreśla, że w róaie odmowy 28 
strony mieji amerykańskiej, rząd poda się do 
dymie H. 


dziński, absolwent medycyny. przytacza cieltae 
we dane dokiumentarne z biuletynu ruchu opo” 
ru więżniów Oświęcimia. Z danych tych wys 
nika, że spośród numsrowamych więźniów oboe 
zu Nr 1 zginęło od gazu i fenolu 90 tysięcy Ius 
dzi, co stanowi 50 procent ogólnego etanu licz- 
bowego więźniów numerowanych. Ginęły po- 
za tym tysiące więżniów nienumerowanych. 
Świadek przytacza również fakt zatrucia feno- 
lem 48-miu chłopców w wieku od f do 12 lat, 
pochodzących z Zamojszczyzny, 


Już w czasie pobytu w obozie więżniowia 
oświęcimecy, zofgańizowani w ruchu vfoóru, 
wydali wyrok śmierci na najbardziej okruinvych 
S5-ówców, w tej łiogbie na óskarżonego Aus 
meiertó, sprawcę mordów masowych i zadyelę, 
biorącego bszpośrtedni udział w mordach i śka- 
mującego więźniów na zagazowanie, i na osk. 
Grabrere, xlóty poprzez zórganizowany przes 
£iebić aparat wydziału politycznego był qglów= 
nym podżegaczem do masówago mordownnia 
wieśniów wszelkimi możliwymi aposobami, Na 
Mścte taj znajduja sią również oskarżona Maria 
Mande! za jej sadystyczne znchówóńla aig wo: 
bęć więźniarek, orm przeprowadzania 1 włas: 
nej inicjatywy, bem rozkazu, Hernych akcji gas 
żowania. 


— Lamama z | NN 


Sukces komunistów austriackich | 


WIEDEŃ (TELRPRESG) Jut pierwsza 
wybóry dó rad makładowych, które nastąpiły 
pó przyjęciu przem parlament umawy n rałór 
mie waluty, wykazują werędmie wzrost Man 
datów komunistycznych I ilaty* jeńności, 

Wym wszystkich, przeprowadzonych dó 
15 Matopada wyborów do rad zakładowych w 
całej Austrii, klóra zostały ogłowróne w pra- 
wie, zóiwewyły tównież nadzieje, jakis pokła: 
dał prwwicówi przywódcy accjalistyómm w 
raias ruchu robotnierego, 

Według cyfr ogólnych, w tych przedsią- 
bioretwach wybrano 3056 rad zakładowych, 
pray fym na listy jedności (Zw. Zaw, llaty 
imienne i Maty kómunńiatycznej wypndło 1175 
mtndotów, osyli 38,5 procent. 

Listy partii aócłallstycyne| uryskniy 1770 
mandatów, etyli 56,2 proćen(, à parila ludowa 
— 102 mandaty, óryli 3,0 procent. 

Partia socjalistyczna, btóra sapowiadała, 
iż 90 procent robotników wypowie śia zą jej 
kańdydatami, nie uzyskała nawet 60 procent. 
W 12Ż przedeiębiorstwach mie udało się jaj 
wfetawić nawet listy partyjnej. 


foki, w 


W październiku 1941 
znajdowali uż 
Tak potral 


Tak półrafi 


1o hyło 
chwili: gdy Nienict 
Moskwy... 
ten człowiek! 


En R 
TOSC, 


sia 
DI 


Bachmietlew Słucimł wwazżnie opówia- 
lattia Leonticwa. Cziił. że ma rozszefzo* 
le oczy 1 coś Ika w lezo serów. Nie prze= 
PWAL ani słowem, cały w 


a g à Tads 
słuch, [nżyvnier ciągnał dalej: 


C 


zamieniony 


= Wtedy właśnie opowiedzialen SU ti- 
owi o mall dawnych marzeniach ad: 
dśnie Silnika rakietowego: Gdv nkazaly 
ie pierwsze „L-2" — otrzymałem depe: 


i <= „W hszitie Bylcesi. Możecie być 


umiai s waszych dział Ale bamieladcie o 
jwzyrałości Ona nastąpi Stat 


Mam te depeszę. przy gobie, Nosża ją 
śwasże Z óbą, bo le slowa o przyśzłóśći 


właśsiie 2 molnt marzenia: 
Hii 


maja związek 
mi, No, i z tylni yb- 
Leontiew nieco drżąciimy ża: 
czał tabijać fajeczkę. Gdzieś w pobliżu 
znów 6dezwały sie wybuchy bob, Na 
niebie błysnał promień poteżnego refle- 
ktora, w Świelle kidrtego z ciefhhnośći WY 
łoniła się €efńergiczna twarz Bachńtiebie- 
wa Promień. zgasł i wtedy Leontiew t- 
słyszał spokojny glos kapiłańia: 
gu 


TęKOMa 


= Paliskie „L= przysporzyły i nai 
pracy, Na tym odcinku frontu po stronie 
niemieckiej pracuje doświadezony szpieg 
= fileiaki pułkowniie Kraschke, On się in 
tefesuje ogrominie Pasay wYnaltzkieMu 
ińżynierze. To inż człowiek stary, liczy 
sobie zribo bo piećdziesiałce, Prze? GA-< 
łe życie pracował w tym zawodzie. Ma 
Ogromne doświadczenie SZBI6KOWSKIE, 


i 
co tu ukrywać? — uśmiechnął eją nagielś 


Bacimnietiew, = w jego oczach jestem 
siatkaczeńne młokosem. |, prawda mó- 
wiąc, ma troche racii.. 

Leontiew ze zdziwieniem słuchał szcze 
rych słów kapitana. Był naprawde nieco 
żaskoczony tą szczerością zawóze WSirże 
imieźliwego i zrównoważonego człowieka. 

= Mówie wam pò to, inbynietze, — 
|S'asRą? dalej Bachinietiów, abyście 
|zrozutniel bowage waszej sytuacji, zwła 
jazczą ti, na froficie. Chce żehyście dapo- 
mogli mi w przeprowadzeniu mego trud- 
netó zadania. 

= À na cym polega to zadamie? = 7a: 
pytał cicho Leonfiew. 

= Na tym, aby żaden włos nie Spadł 

waszej głowy, Na tym. abyście mogli 
pfacować w nprzysziości tak, lak 6 tym 
marzycie, jak wam dóradza Stalin = li 
słyszał odpowiedź. . 

l znów zapańtowało inilczenie, przery- 
wane od czasu „do ożasi wybuchann 
bomi, 

= No, a teraz, fadze walih spać = ode- 
żwał sie Bachmieticw, wstając, = za PA 
re godzin już świt A tam — Wasze „L= 
2" »tów prawdopodobnie rozpoczną 
swój koncert, 

Leontłew usiuchał rady Pachmiefiewa 
| poszedł do s6hronit. s 

Po rozmowie a Bachmielicwem Lesne 
taw zdał sobie w całości sprawe z te£o, 
ż jaką czujnóśkcia Jest strzeżony przez 
orgajja wywiadli radzieckiego, Jedńocze" 
śmió, upewnił się, jak ściśle i dokładnie 


jest wykonywana praca oficerów wywiA 
dówczych, 

Zostały wydane zarządzania umiemożii 
wiające przedostawanie sie wiadomości 
b jego pobycie na określonym odcinku 
frontu. Oficerowie otrzymali ostre râz- 
kazy, zabraniające jakichkolwiek bądź 
rożmów na temat Leoutiewa i jero wy- 
nalazku, Żólnierze w ogóle mie wiedzieli 
kto tak często przehywa z dowódcą bry 
gady i uważnie przyglada sią nowym 
działam. Byli przekonani. że to leden 4 
korespondentów wojennych, przebywa- 
iących na przednich liniach, 


Brygada artystyczna: w skład którad 
wołodziła wykonawczyni litycznych mio 
senek Osierńina, przybyła na front | Zor- 
ganizówała cały szereg koncertów Ww Tó- 
żnych jednostkach i grupach Wojsko- 
wych. Aktorzy brygady byli młodzi, prze 
siąknięcj radością i wzriszeniem Z powó 
di, że występiją właśnie na przednich 
pozycjach í maja możność noleszyć obroń 
ców ojczyzńy. Atmosfera podczas koncer 
tów była zawsze pelia przyłaźmi i wdzie 
cznośći dlą aktorów. Przed odjazdem że 


nano Znzwyczaj attystów swoistym 
bauńkietem. Kucharze mnułkowi pragnéli 


jak najsmaczniej ; możliwie tHafwytwór= 
niej ugościć swoich ulubieńców. I trzeba 
przyźnać., timo trudnych wanmków wo 
jennych meiednokrotnie twórzyli praw 
idźiwe čuda sztuki kulinarnej Front 
gnał aktorów sórdeózńie, z prawdziwa 
4 szczetą żołnierską %Wdziesznością, 


n 
36 


| ©. & 1.) 


Nr. 328 


GEOS ROBOTNIGCGZY 


Str, 3 


ERP Jesli sz BW ólieregzme 


docent Uniwersytetu Łódzkiego 


Wśród rocznie narodowych, nakłaniają- 
cych myśl naszą do sporządzenia pewnego 
bilansu zbiorowego , wysiłku porzednich 
pokoleń: na pewnym, ściśle określonym od- 
cinku czasu, osbbne miejsce zajmuje rocz- 
RE zrywu narodowego w Noc Listopado- 

ą, 

Głębszej genezy naszej rewolucji 1830 r. 
dopatrywać się należy w zasadniczych 
przeciwienstwach ustrojowych zachodzą- 
cych między wsłąwionym na kongresie svie- 
deńskim 1845 r. konstytucyjnym Królest- 
wem Polskim a despotyczną monarchią ro- 
syjską, złączonych wspólnym berłem Ro- 
manowów. Mimo początkowej życzliwości 
w stosunku do narodu polskiego, car Alek- 
sander nie długo utrzymał się w roli dobro- 
tliwego despoty, ukrytego w skórze dbałe- 
go o poklask Europy — liberała. Polska 
Kongresowa — dzieło wiedeńskiego kom- 
promisu — stanowiła głębokie rozczarowa- 
nie zarówno dla uczuć narodowych pols- 
kich, jak i nastrojów rosyjskich sfer reak- 
cyjnych. Stąd wystarczyło iskry, któraby 
padła na nagromadzone prochy wzajemnej 
niechęci aby wywołać wojnę. 

W dobie pokongresowej, kiedy państwa 
policyjne starały się zaprowadzić stary, 
społeczny porządek w całej Europie, jedy- 
ne ujście działaczom niepodległościowym 
dawały związki tajne. Podobnie jak na za- 
chodzie, tak i u nas stowarzyszenia tajne 
przechodziły te same stopnie rozwoju. Z 
jednoczesnego ich występowania zarówno 
w Polsce, jak i zagranicą można wniosko- 
wać, o istnieniu międzynarodowego poro- 
zumienia wśród uciskanych ludów Europy. 

W pierwszej fazie istnienia międzynaro- 
dowego wolnomularstwa na ziemiach pols- 
kich było czynne wolnomularstwo narodo- 
we, którego największy rozkwit przypada 
na czasy żywej działalności Waleriana Łu- 
kasińskiego. Loże masońskie kierowały 
opinią społeczeństwa, szerząc idee postępu, 
tolerancji i humanitaryzmu. W królestwie 
Kongresowym, podkreślając ponadto po- 
trzebę utrzymania łączności narodowej 
między trzema zaborami, nie dawały jed- 
nakże impulsu do czynu. 

Kiedy w drugiej fazie na Zachodzie roz- 
wijał się karbonaryzm, czyli węglarstwo, 
ruch o charakterze bardziej narodowym, a 
zarazem bardziej rewolucyjnym, u nas 
działało wytworzone przez majora Łuka- 
ślńskiego Towarzystwo Patriotyczne /1821/. 
Etha powstań włoskich irek tę despo* 
tyzmowi monarchów absolutnych już w 
1821 roku skłoniły Łukasińskiego do roz- 
poczęcia przygotowań do powstania. 

Wreszcie w końcowej fazie tajnych 
związków europejskich, zaczynającej się 
około 1828 r. odpowiadał u nas między in- 
nymi Związek Podchorążych, przygotowu- 
jący już bezpośrednio czyn orężny. 

Mieszcząca się w partii łazienkowskiej 
Szkoła Podchorążych skupiała nie tyle mło- 
dzież, ile raczej ludzi dorosłych, podofice- 
rów wyćwiczonych, o wyrobionych poglą- 
dach życiowych i politycznych. Przywódcą 
ich był skromny a pełen zapału i poświę- 
cenia instruktor szkoły podchorążych — 

. podporucznik Piotr Wysocki. 

Spiskowcom. brak było naczelnika, które- 
go imię odegrałóby rolę sztandaru, skupia- 
jącego dookoła siebie żywioły rewolucyjne, 
podobnie jak w 1794 roku nazwisko T, Ko- 
ściuszki. Nie mając zaufania do własnej 
siły ówczesne pokolenie odczuwało potrze- 
bę oparcia się o autorytet starszej genera- 
cji. Ale wśród wybitnych jednostek minio- 
nej doby dziejowej — jedni nie chcieli — 
jak generał Chłopicki — drudzy nie potra- 
fili być pomocni spiskowi — jak głowa opo- 
zycji sejmowej — Niemojewski — czy też 
znakomity historyk Lelewel. 

Stąd od chwili rozpoczęcia powstania 
rozstrzygnęła nie zimna rachuba trzeźwego 
polityka jeno gwałtowny wybuch gorącz- 
kowych uczuć narodowych. Odpowiedniej- 
szym momentem bowiem mógł być raczej 
rok 1829, kiedy carstwo osłabione było 
wojną z Turcją, na którą wielki książe 
Konstanty, naczelny wódz armii polskiej 
odmówił carowi Mikołajowi I pomocy 
wojsk polskich, które miałaby w Warsza- 
wie zastąpić gwardia carska, Skoro w na- 
stępnym roku Turcja ukorzyła się przed 
zwycięzcą, układ europejskich sił między- 
narodowych odmienił się wyraźną szkodą 
dla sztabu Polski. Oto wybuch rewolucji 
lipcowej we Francji zbliżył do siebie Tur- 
cję i Rosję. W Polsce szerzyła się nato- 
miast spontaniczna wiara w pomoc francu- 
ską, będącą niejako podświadomym nawią- 
zaniem do wspólnych tradycji napoleońs- 
kich wojen. Tymczasem każde dalsze zwle- 
kanie rozpoczęcia powstania pogarszało po- 
łożenie spiskowców pomniejszające zara- 
zem siły zbierających się wojsk carskich. 
Termin rozpoczęcia powstania wyznaczony 
zrazu na październik 1830, potem odłożony 
do wiosny, pod wpływem wybuchu rewolu- 
cji w Belgii oraz przygotowań cara do jej 
stłumienia przesunięto na koniec listopada, 
względnie początek grudnia. Ostatnie sledz- 
twa i uwięzienia, mogące odsłonić sprzy- 
siężenia, odegrały zapewne raczej drugo- 
rzędną rolę w przyśpieszeniu momentu roz- 
poczęcia akcji zbrojnej. { 

Jest rzeczą znamienną, że przygotowania 
spiskowców nie obce były tajnej policji: 
Komisarz carski, Nowosilecow, zdaję się na- 


wet znał termin wybuchu powstania, za- 
wczasu usuwając się z Warszawy, podob- 
nie jak i znienawidzony powszechnie filar 
wstecznietwa, cenzor Józef K, Szaniawski. 
Wiemy też, że przeciwni powstaniu konser- 
wątyści ostrzegli nawet anonimami władze 
policyjne o przygotowaniach do insurekcji 
w nadziei, że wpłynie to co najmniej na 
wybór dogodniejszego terminu akcji. Ale 
ostrzeżenia zostały skierowane do ludzi, 
którym raczej zależało na sprowokowaniu 
powstania! Gen. Rożniecki, szef tajnej po- 
licji, chciał rewolucją pokryć swoje nadu- 
życia pieniężne; Nowosilcow zmierzał do 
zniszczenia autonomii Królestwa, a rząd 
pruski za wszelką cenę chciał się pozbyć 
„Straszaka polskiego“. Wszystkie te czyn- 
niki, licząc na dobry wynik swej prowoka- 
cji, spodziewały się, że wybuch da się uga- 
sić zwykłymi zarządzeniami policyjnymi, 


„Stało się inaczej. W bezsłoneczny, choć 
i bezdeszczowy, typowy dzień jesienny oza- 
powiadającym zimę, przenikliwym wietrze, 
29 listopada 1830 roku, gdy wczesny wie- 
czór zapadł nad Stolicą, ukończono ostatnie 
przygotowania insurekcyjne. Wiedziano, że 
W. Ks. Konstanty miał zwyczaj kłaść się 
po obiedzie na dłuższy odpoczynek. Usta- 
lono więc na godzinę 6 wieczór wybuch 
powstania. Sygnałem doń miał być pożar 
starego browaru na Solcu nad Wisłą w po- 
bliżu siedziby wielkiego księcia, Belwederu 
i koszar; w drugim końcu miasta miano 
zapalić stary domek na Nowolipiu. Pożar 
na Solcu wcześniej zapłonął, lecz został 
szybko ugaszony przez zaałarmowane nim 
wojsko. 

Zauważyli go przecie podchorążowie w 
liczbie 160 skupieni na Moście Łazienkow- 
skim, u stóp pomnika Sobieskiego oraz 
18-tu spiskowców cywilnych, którym przy- 
padło w udziale zasadnicze zadanie unię- 
szkodliwienia wielkiego księcia. Przy bla- 
sku księżyca ,„Belwederczycy** ruszyli na 
pałac w. księcia zakuli tam wicepre- 
zydenta miasta, Lubowidzkiego, człon- 
ka tajnej policji oraz rosyjskiego generała 
Gendre'a, którego wzięli za Konstantego. 
Sam W. Książę „ledwie miał czas ratować 
się ucieczką“ do apartamentów swej żony, 
ks. Łowickiej. 

Wśród bezładnej strzelaniny nocnej bel- 
wederczycy połączyli się z podchorążymi 
Wysockiego. 180 ludzi kroczyło na zdoby- 
cie 130-tysłęcznej Warszawy. O zbyt szyb” 
ko uśpione komienice Nowego Świata pu- 
stym echem odbijał się ich okrzyk bojowy: 
„Do broni!*. Szli ku Arsenałowi, jako 
punktowi zbornemu, wyznaczonemu Kon- 
stantego, w razie alarmu. Po drodze z rąk 
spiskowców padli generałowie polscy, któ- 
rzy nie chcieli przyjąć ofiarowanego im 
przez podchorążych dowództwa powstania. 
Fakt ten sparaliżował ducha ofensywy 


wśród generałów polskich, otaczających 


w. księcia, bezczynnie stojącego na czele 
czterech pułków litewskich i polskich w 
Alejach Ujazdowskich. 

Chociaż działaniom polskim w Nocy Li- 
stopadowej brakło jednolitego Kierowni- 
etwa,, jednakże stosunek sił był korzyst- 
niejszy dla wojsk polskich, (5:3), a punkty 
alarmowe, wyznaczone przez Konstantego, 
Belweder i Arsenał, jako leżące na dwu 
przeciwległych punktach miasta, były roz- 
dzielone Śródmieściem tak, że wojska car- 
skie chcąc utrzymać łączność między sobą 
musiałyby komunikować się drogą okrężną, 
wiodącą poprzez pola podmiejskie. Siły 
nieprzyjacielskie były rozdzielone zarówno 
przez wtajemniczone w sprzysiężenie od- 
działy polskie, jak również przez lud stoli- 
cy, który wystąpił podobnie, jak w czasie 
insurekcji kościuszkowskiej, do walki. Jak 
świadczy M. Mochnacki „lud w mnogich 
oddziałach... wiódł bohaterstwo z żołnie- 
rzem i krzepił jego ducha swą wiarą, swą 
liczbą, swą postawą”. 

Noc Listopadowa zakończyła się zwycię- 
stwem powstańców. Ale po wybuchu 29 
listopada uderza ze strony polskiej brak 
inicjatywy zarówno politycznej, jak i wo- 
jennej. Manifest, detronizujacy Romano- 
wych, który sejm uchwalił 25 stycznia 
1831 r. był spóźniony niemal o dwa mie- 
siące, kapitalny zaś ofensywny plan Prą- 
dzyńskiego zaczęto realizować o pół roku 
za późno. Dlatego też inicjatywa wojenna 
miała przejść w ręce cara Mikołaja, który 
wydał wojnę Królestwu po ukończeniu 
swych zbrojeń. 

Licząc 4,13.600 mieszkańców Królestwo 
Kongresowe w razie zarządzenia poboru 
wśród 2,5 procent ogółu ludności, mogłoby 
wystawić niemal dwustotysięczną armię, 
czyli więcej od caratu w ciągu pierwszego 
roku iiezyło w linii 32 tysiące, w rezerwie 
—-2U tysięcy, na listach popisowych — 250 
tysięcy raężczyzn. 

W chwili wybuchu powstania w armii re- 
gularnej było 26 tysięcy chłopów. Fo- 
wstańczy Rząd Tymczasowy zarządził w 
grudniu 1830 r. uzupełniający pobór wśród 
małorolnych, bezrolnych i służby folwarcz- 
nej. Nawiązując do tradycji Kościuszkow- 
skith, celeńa zjednoczenia chłopów dla po- 
wstania, Ministerstwo Spraw  Wewanię- 
trznych w styczniu 1831 r. wystąpiło z pro- 
jektem zapewnienia odznaczających się 
żołnierzom nagród w gruntach, oraz sto- 
pniowego przyznawania ziemi na własność 
chłcpom w dobrach narodowych. Poseł 
Szanicki wystąpił w sejmie z wnioskiem 
o zamianę w dobrach narodowych pań- 
szczyzny na czynsze. Ale nawskroś zacho- 
wawcza, Ssamolubna polityka obszarników 
udaremniła te próby, gasząc początkowy ! 
zapał chłopów do walki. 


„Ka nasz i wasz walmoŚść** 


Powstanie Listopadowe a sprawa społeczna 


Dwadzieścia lat po ostatecznym rozkawałko. 
waniu Polski przez trójzaborców, w roku 1815, 
na kongresie wiedeńskim, zostaje utworzone 
t zw. Królestwo Polskie, Obejmowało ono 
część Wielkopolski, Mazowsze z Warszawą, 
Kieleckie i Lubelskie. Połączeni unią personal 
ną z Rosją, to jest związane osobą wspólnego 
władcy, którym został car moskiewski (korono 
wany osobno w Warszawie, jako król Polski), 
otrzymało odrębną konstytucję, sejm, rząd i 
wojsko. Konstytucja gwarantowała język pol- 
ski w szkołach i sądownictwie, obiecywała 
swobodę słowa i prasy. Jednax w praktyce te 
swobody demokratyczne nigdy w życie wpro- 
wadzone nie były. Carat, który ciemieżył wła 
sny naród, który wieszał najlepszych synów 
ludu rosyjskiego zsyłał w głęboką tajgę elitę 
pisarzy, oczywiście nie zamierzał nigdy wy- 
pełnić swych zobowiązań konstytucyjnych wo. 
bec narodu polskiego. Związawszy się z repre 
zentantami magnaterii polskiej, synami i wnu- 
kami zdradzieckiej Targowicy, dopuścił naj- 
bardziej reakcyjną jej część współudziału 
w rządach. Wojsko złożone z bilnych żołnie- 
rzy i doświadczonych w kampaniach napoleoń. 
skich ołicerów, znajdował się również pod do- 
wództwem generałów, wywod ch się ze sfer 
magnacko-ziemiańskich, 2 ks. Konstanty, 
typ żołdaka i satrapy mianowany został jeqo 
naczelnym dowódcą, 

Zarówno w Rosji jak i w Polsce wśród po- 
stępowych elementów w armii, pisarzy inteli- 
gencji i bardziej uśw części ludu 
miejskiego (rzemieślnicy, studenci itdj, ucisk 

i wywołał wrzenie i bunt. W Rosji poczę- 
tworzyć się tajne związki dla walki z cara- 


do 


omionej 


W Polsce powstaje w tym czasie pod kiero- 
wnictwem majora Waleriana Łukasińskiego 
Towarzystwo Patriotyczne, które postawiło sa- 
bie za cel walkę o niepodległość i demokrację. 
Przez swych emisariuszy, Towatzystwo nawią- 
zało kontakt z tajnymi związkami rosyjskimi. 
Doszło do podpisania umow W jednym z 
punktów umowy czyt ji 

„Towarzystwa rosyj 
i nadal samodzielnie, 
Towarzystwo rosyjsk 


działając 


cie i polskie, 
że sojusz. 


wspólny 


uznając prawo Polski skim 


do niepodległości, liczy na pomoz i współpra- 
cę Towarzystwa Polskiego". 

W ten sposób, na bazie współnej wałki ze 
znienawidzonym caratem, nawiązane zostało 
braterstwo broni i serdeczna przyjażń między 
polskim obozem  narodowo-wyzwoleńczym, a 
przedstawiciełami rewolucyjnej demokracji ro- 
syjskiej, 

W szkole podchorążych piechoty 
był już dawniej zawiązany spisek, na czele któ 
rego stał ppor. Piotr Wysocki. Spisek ten miał 
powiązania z Towarzystwem Patriotycznym 
i jego wybitnym działaczem znakomitym po- 
litykiem demokratycznym, sławnym uczonym, 
Joachimem Lelewelem. Wysocki postanowił w 
wytworzonej sytuacji działać. Wybuch powsta 
nia naznaczono na 29 listopada 1830 roku. 

Wieczorem 29 listopada grupa młodzieży 
wpadła do Belwederu, siedziby w .xs. Konstan 
tego, z zamiarem uwięzienia lub zabicia księ- 
cia. Konstanty zdążył uciec, a równocześnie 
ppor. Wysocki wbiegł do szkoły podchorążych 
i wydobywszy szpadę, wezwał podchorążych do 
przyłączenia się do powstania. Odpowiedziano 
mu jednomyślnie: „Niech żyje Polska. Do bro 
ni". Powstanie stało się faktem. Do powstania 
przyłączyli się natychmiast rzemieślnicy, mło- 
dzież cechowa i szkolna, cały lud Warszawy. 

Spontaniczny wybuch powstania zaskoczył 
również jego. inicjatorów. Nie wyłonili oni 
wśród siebie własnego, rewolucyjnego rządu, 
władzę objął rząd Królestwa, na czele którego 
stał reakcyjny magnat, ks. Adam Czartoryski. 
Rząd ten rozpoczął swą działalność od jawnej 
zdrady, W obawie o swe przywileje magna- 
ckie, w obawie przed żądaniami zrewoltowane 
go ludu, Czartoryski zwraca się do w. ks. Kon 
stantego i do cara z prośbą o stłumienie 
„buntu”! 

W całym zaś kraju wiadomość 

entuzjazm, 


o wybuchu 
rewolucji, wywołała zwłaszcza 
wśród chłopów. 

Byli onl przekonani. że zwycięstwo powsta- 
nia przyniesie za sobą nie tylko wyzwolenie 
narodowe, ale również zniesienie pańszczyzny 
i pełne równouprawnienie ludu. Zaczęli się ma 
sowo zgłaszać do szeregów armii (w Miechow- 
zebrało się 60.000 chłopów-ochotników). 


| wolność! 


Gbok tego braku zrozumienia dla reform 
społeczno-gospodarczych, wśród przyczyn 
wewnętrznych upadku powstania podkre- 
Ślić należy brak wiary we własne siły i po- 
wodzenie powstania u naczelnych wodzów. 
Gen. Józef Chłopicki, dobry żołnierz, lecz 
żaden polityk, zamierzał zrazu doptowa- 
dzić do ugody z carem. Swą polityką ugo- 
dowa pozbawił powstanie inicjatywy mo- 
ralnej i strategicznej. Coprawda w bitwie 
grochowskiej (25. 2. 1831) obudził się w 
starym wiarusie napoleońskim dawny lew. 
Wszakże raniony zeszedł z widowni. Jego 
następca gen. Jan Skrzynecki, karierowicz, 
człek wygodny, miękki, a nie pewny, umysł 
ciasny, zaprzepaścił szereg możliwości u= 
przedzenia działań wroga. Po klęsce ponie- 
sionej w maju pod Ostrołęką, bezczynnie 
zezwolił na przeprawę carskich wojsk Pax 
skiewicza przez Wisłę, co pociągnęło za S0- 
bą zdobycie Warszawy (7. 9. 1831), oraz 
upadek powstania. 

Czynnik postępu, skupiający się w To- 
warzystwie Patriotycznym, zareagował 
przeciwko bezczynności Skrzyneckiego wy* 
prowadzająe w sierpniu na ulice Warszawy, 
lud. Wtedy zginęli na szubienicach zatrzy 
mani w więzieniu pod zarzutem zdrady lub 
niedołęstwa. Nowy Rząd Narodowy utwQ* 
rzył dobrze widziany przez Towarzystwa 
Patriotyczne gen. Krukowiecki. 

Jednakże zewnętrzne czynniki dopełniły 
miary niepowodzeń powstania. Zawiodła 
nadzieja na interwencję mocarstw zacho* 
dnich skutkiem ówczesnego odosobnienia 
sprawy polskiej w Europie. Wrogie nasta- 
wienie okazywały Prusy, gotujące się do 
ewentualnego zadania ostatecznego CIosu 
Polsce. Przecież wystarczyła przewaga li- 
czebna nieprzyjaciela oraz nade wszystko 
zdecydowane działanie jego dowództwa. 


Powstanie skończyło samobójstwem: 80- 
tysięczna armia, rozporządzająca dwiema 
twierdzami, złożyła broń u granic pruskich, 
Zawiodła generalicja, której zawodowej 
biegłości nie podtrzymywał hart ducha 
i wola zwycięstwa. Skromni inicjatorzy pa- 
wstania (Wysocki i inni) nie ośmielili się 
sięgnąć po władzę i przeprowadzić uwła- 
szczenie chłopów. Bohaterowie Nocy Listo- 
padowej byli nadal gotowi raczej podpo- 
rządkować się jakiejś władzy wyższej. 

Powstanie Listopadowe chociaż dopro- 
wadziło do katastrofy, pośrednio zapocząt= 
kowało przecież pracę nad nurtem polskiej 
myśli politycznej. Debaty Towarzystwa Pa- 
triotycznego podjąć miała Wielka Emigra= 
cja, która zapewniła społeczeństwu polskie 
mu ugruntowanie postępowych haseł, dal- 
szy rozwój polskiej myśli demokratycznej. 
Trwały wkład doby listopadowej w tej dzie- 
dzinie podsycała walka prowadzona pod wie- 
lomówiącym hasłem: „Za naszą i waszą 
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Niestety. Chłopi mieli się wkrótce boleśnie 
rozczarować, Ten zryw patriotyczny włościjań 
stwa nie odpowiadał zamysłom reakcyjnega 
rządu Czartoryskiego, który ochotników ode 
słał do domu. To była druga zdrada wsteczni. 
ctwa polskiego, które w obliczu nadcjągającej 
rozprawy zbrojnej z caratem, samo osłabiła 
siły zbrojne powstania. 

W tym stanie rzeczy losy powstania były 
przesądzone. Mimo wielu przykładów bohater- 
stwa żołnierzy i oficerów zgubna ciasnota i 
zdradziecki egoizm dygnitarzy rządowych i 
przeważającej części generałów, spowodowały 
upadek. Mimo początkowych, lokalnych zwy- 
cięstw wskutek zdrady generałów arystokraty 
cznych (Chłopicki, Skrzynecki 1 in.) zaprzepasz- 
czono owoce tych zwycięstw. Wreszcie kapitu 
lacja Warszawy dobiłą powstanie, 

Warunkiem powodzenia rewolucji listopados 
wej było rozszerzenie jej podstawy  społecz* 
nej. Szereg patriotów (Lelewel, Biernacki, Soł- 
tyk) domagało się wciągnięcia do walki z ca- 
ratem chłopów przez zniesienie pańszczyzny 
i danie im ziemi. 
powodowana 


Większość szlachecka jednak 
egoistyczną prywatą, uniemożliwiła dokona. 
nie zbawczych reform — i w ten sposób ode: 


pchnęła od walki najliczniejszą warstwę nara- 
du — masy chłopskie. 

Nauki powstania nie poszły jednak na mar. 
ne. Powstanie listopadowe było lekcją rozumu 
politycznego dla demokracji, która przekonała 
się, że walka o niepodległość jest ściśle zwią- 
zana z walką o wyzwolenie społeczne, że inte- 
resy narodu wymagają złamania reakcji, która 
jak ongiś, tak i dziś przenosi swe dobra fol- 
warczne nad dobro ojczyzny. Pojęła tę praw- 
dę demokracja ludowa i dlatego urzeczywist- 
nia” dziś zwycięsko wskazania Łukasińskiego 
i Lelewela, marzenia listopadowych powstań- 
ców. 

I u nas i u naszego wsch 
wiele się zmieniło od dni powstania listopado* 
wego. Demokracja rosyjska zniszczyła carat, 
realizując w pełni sojusz zawarty przez Dekgm 
brystów z Towarzystwem Patriotycznym, 


odniego sąsiada 


J. K. Czerwoński, 
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minał. Zgłosił bów kac” listy wyborcze w ca- 
łym szeregu miast. Zgłosił je gdyż doma- 
gała się tego klientela ówczesnego PSL, 
_ Przyjazd pana Mikołajczyka do 
du nie był jakimś nieporozumieniem. Prz 
jechał z konkretnym plane m i z wyraźny 
mi instrukcjami. Wszedł do Rządu, otrzy- 
mał st tanowisko V-Premiera i można było 
sądzić, że skoro w czorajszy premier Rządu 
Londyńskiego znalazł się w kraju i ani 
jednym słowem nie podważ; i treści Mani- 
festu PKWN-u, powinien pracować i dzia- 
łać w zgodzie ze stronnictwami szczerze 
demokratycznymi, bo przecież pan Miko- 
łajczyk przedstawiał się jako. demokrata 
i radykał ludowy 

Pan Mikołajczyk w ypowiadał się za prze 
prowadzoną reformą rolną. zastrzeżenia 
były „drobne, n. p. że parcelacije prze- 
prowadzali „nièfachowcy“. Był to niewąt- 
pliwi le w ielki krok z jego strony w stosunku 
do stanowiska zajmowanego w roku 1938, 
bowiem prezes Rady Naczelnej PSL-u 
p. Kiernik stwierdził, że pan Mikołajczyk: 

„pojmował reformy społeczne w sposób 
sobie właściwy, odpowiadający jego kon- 
serwatywnej mentalności, której próbką 
był jego protest i opuszczenie kongresu 
PSL- -u w 1938 roku, gdy ten wypowiedział 
się za reformą rolną bez odszkodowania”. 

Pan Mikołajczyk przyjechał do Kraju z 
aureolą wielkiego męża stanu, osobistego 
przyjaciela innych mężów stanu państw 
anglosaskich, który zrywa z niedorzeczną 
polityką emigracji londyńskiej. I również 
od prezesą Rady Naczelnej pana Kiernika 
dowiadujemy się dziś, że: 

„cechował go (Mikołajczyka) upór, 
ry nie zawsze świadczy o rozsądku, Jego 
działalność charakteryzowała się konse- 
kwentnym konserwatyzmem. Jego niezdoj- 
ność do kompronńsu w życiu politycznym 
dyskwalifikuje go jako męża stanu. Miko- 
łajczyk nie wyszedł poza obręb przedwo- 
jennych kryteriów, w ocenie stosunków nie 
wyciągnął właściwych wniosków z prze: 


Kra- 


któ- 


mian, jakie nastąpiły w świecie“ 
Myślę, że i klientela wczorajszego 


PSL-u gotowa raczej nazwać pana prezesa 
Riernika „wtyczką lecz też nie zmieni 
swego poglądu na istotę i treść dokona- 
nych przemian w Polsce. „Duchowe pod- 
ziemie ' (termin p. Korbońskie; 70) zapewne 
wysmigrowało „duchowo“ w ślad ża zdy- 
skwalifikowanym mężem stanu. 

Pan Mikołajczyk głosował nawet za 
upaństwowieniem przemysłu i to bez od- 
szkodowania. I czy dlatego był popierany 
przez podziemie i kapitalizował nadzieje 
i tęsknoty obszarników i fabrykantów. Czy 
klientela wczorajszego PSL-u wolała być 
„wywłaszczana"' przez p. Mikołajczyka bez 
odszkodowania. a odszkodowaniem 
przez Rząd Bloku atycznego. 

Klientela wczora PSL-u słusznie 
uważała p. Mikołajczyka za „swego czło- 
wieka“ w Rządzie, żyrowała mu politycz- 
ny weksel z pełnym przeświadczeniem, że 
swój człowiek nie zawiedzie pokładanych w 
nim nadziej, aby tylko przetrwać do naj- 
bliższych wyborów. Wybory miały być próbą 
sił, p. Mikołajc pari do wyborów po 
zgóry zapowiadane 15 proc. mandatów. 

"W artykuls zamieszczonym 29 listopada 
1946 r. w ` czytamy: 

„Mogło w skład bloku demokratycznego 


nie z 
Dem 


1820 
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„Robotniku 


wejść Polskie Stronnictwo Ludowe. Kie- 
rownictwo PSL wybra io inną drogę, drogę 
małkontenctwa, awanturnictwa, i schlebią- 


tecznietw i Sta 


nia ws nęło po drugiej stro- 


nie baryke dy. Zamiast w spółpracy wybrało 

walkę. "PPS w jednolitym froncie z PPR 

i wraz z pozostały mi stronnictwami bloku 

WEJ negro taje do walki w pełni 
Jzialności za loô% 


» demokracji i za 


odpowi 
wierha sw wym podstawowym 


państwa, 
ideom: 

Niepodległości 
Glos Ludu z 
«Dwie Pantigz, 


lny 


i Socjalizmu“. 
27 listopada 1846 r. pisał: 
skupiające. pod 


nolitvca nt 


wbrew 
rownictwa 


;jalnego centralnego kie- 
V7 okresie okupacji współpraca 


lewicy soc'alistycznej z Polską Partią Ra-| 


hat niczą 


głebiła się i dzięki tej współ- 
ala Krajowa Rada Narodowa 
a z mia. 28 Kstovada 1945 
PPS i PPR mogłębia zasadw 
frontu. ustala parspsktywę obu 


DYatv 


sat 


PET 


1:4 ” 
Hern 


p 
na przyszłość. 


samodzielne i rów no- 


nniściślejszą współpracę i współdziałanie. 
Obie partie uzgadniać będą stanowisko wo- 
bec ważnych zazadnioń polity cznych i go 
aformulo: 


spodarczych przed publicznym 


waniem. 


EEEE PEPEPEPE TET ETT TTT TEPERT EP" 


rokiem „Głos Ludu" tak pisał: 
„Partia 

wkładem w 
dowej. Ale partia 


1asza chlubi się swym wielkim 
dzieło budownictwa Polski Lu- 
Polska Partia Ro- 
otnicza, nznaia w pełni i docenia 
wkłód w to budownictwo tówarzyszy Z Pol- 
igi Pårtiii Socjalistycznej. 

Wiemy o tym wszystkim nie od dziś, 
Wiedzą o tym kierownicy obu naszych 
stronnictw. Wie aktyw terenowy obu par- 
tii. Wiedzą masy robotnicze Polski. 
Jedność robotnicza w Polsce jest nie do 
rozbicia” 

W rezolucjach, uchwalonych na zebra- 
niach, poświęconych rocznicy podpisania 
umowy 6 jedności. działania obu partii. czy 
tamy: 
PPR i 


Nasza. 
też 


PPS rozwijając nadal samodzie|- 


PDA A 0 lle eama A 


ną działalność 
współpracy 
oraz Der 


widzą jednolitofrontowa 
rękojmię siły obydwu partil, 
sktywę jedności mnicznaj obu 


w 


partii robotniczych poprzez ściślejszą I Jep- 
szą współpracę i zbliżenie ideologiczne" 
Głosząc i realizując zasady jednolitego 


frontu kl 


sy pra cującej w Polsce, PPS da 
ŻY £ 


równocześnie do skupienia lewicy socja- 
tycznej w skali międzynarodowej, do u- 
trw alenia jednolitego frontu i w innych 
krajach. Jesteśmy głęboko przeświadczeni, 
że jednolity front musi doprowadzić do ob- 
jęcia rządów w każdym kraju przez klasę 
pracującą ale przede wszystkim może uní- 
cestwiać intrygi podżegaczy wojennych. 
PPS nie ustanie w wysilku aby na drodza 


c 
do eo zjednoczenia sił międzynarodo= 


wej klas! robotniczej powstała jedna poli- 
i tyczna międzynarodówka robotnicza jako 
;droga do jedności klasy pracującej: orga- 


| nizacy inej i ideologicznej. 
PPS i PPR są dziś partiami masowymi. 
| Do partii przyszło wielu SOWY ch członków, 
| należy ich przeszkolić, pod nieść poziom ide- 
ologiczny umocnić w nich światopogląd 
socjalistyczny, Jest więc rzeczą zrozumia» 
łą, że zaistniały i będą jeszcze istnieć różne 
go rodzaju nieporoz zumienia, a często i nie- 
zrozumienie spraw przerast ając ych stopień 
uświadomienia | poszc zególnych członków 
partii. Niewątpliwie, że Patojot ya party 
ny wnosi realne wartości w szeregi r 
nizacji. „Źle jest, jeżeli zamiast dobrze 
iętego atriotyzmu zaczynają występować 
lub 8 Sra ć się objawy szowinizmu partyj: 
nego. Szowiniści nie znajdą wspólnej płasz 
czyzny do rozmów, albo będą się kłócić, al- 
bo będą unikać spotkań. Szowinistę będzie 
cechował lekceważący stosunek do drugiej 
partii i członków tej partii, jego własny 


je 


po- 


szowinizm zrodzi innego szówinistę. 

Dlatego słuszne jest wskazanie, że gdy 
mowa o perspektywie jedności, położona 
nacisk na ściślejszą i lepszą współpracę 
oraz na ideologiczne zbliżenie ludzi obu 
partii. 


MARA NNPKLANZEKADNNZNIAUARAGNAJ 


Uroczyste zebranie PPR i PPS w Ośrodku Konfekcyjnym Nr 3 


z okazji pierwsze! rocznicy umowy 0 jedności działania 


okazji pierwszej rocznicy zawarcia umo- 
wy między PPR i PPS „O jedności działanie”, 
odbył się szereg wspólnych zebrań członków 
PPR i PPS w fabrykach i instytucjach. 

W ośrodku 
zebranych towarzyszy 
'zęść kobiet 
referentów. 


= 
ra 


Konfekcyjnym Nr 3 kilkuset 
— w tym przeważająca 
uw wysłuchało przemó- 


— Z 


agą 


wi 


ñ 


Tow. Pietrzāł 
odczytał tekst 


przewodniczący zebrania, 


uoy „O jedności działania” 


Referaty wyqlosili z ramienia PPS — tow. Wa- 
checki, z ramieńia PPR — tow. Rutecki, 
Referenci dali ocenę rocznej pracy jednolito- 


frontowej w cały m kraja 1 wswojej fabryce i 


pozytywne wyniki jedności działania, za: ówno 
na odcinku politycznym, jak i gospodarczym. 
Towarzysze podkreślili w swoich przemo 
wieniach, że doświadczenie pracy rocznej na- 
leży przenieść na własny teren. 
„Jedność działania nie jest tyiko sprawą 
ońświętną. — stwierdza m.ędzy inmymt tow. Ru- 


RASOWY HOOTIE PATEU IEVAS KAWAŁY OWOCU ULU ULU 


zebrania mie edzypartyjn e 


29 listopada, na uroczystych 
wspólnych zebraniach, organizowanych przez 
koła PPR i PSS z okazji pierwszej rocznicy 
zawarcia umowy o jedności działania i współ- 
pracy między PPS i PPR, 
ramienia Komitetu Łódzkiego 


Dziś, w sobotę, 


będą z 
Partii 


przemawiać 
Polskiej 


| 
| 
i 
TGRU * 
jedno S 
partii | 
Umowa głosi: 
Obie te partie jako s 
rzędne organizmy polityczne, szanować bę- 
da wzą jemnie swą strukturę organizacyjną 
nawiązując we wszystkich ogniwach Jak 


dał fi-ta — tow. adw. Załęski. 
PZBB Nr 4 (d Eitingon). “ Dowborczyków 
30-4 — godz. 18-1a — dyr. Nachrebecki. 
PZPJG Nr 6 (d: Buhle), Hipoteózna 7-9 — 
godz, 18-ta —— tow. nacz. Andruszkiewicz. 
Zarząd M w Domu Żołnierza, Daszyń 


Robotniczej nastepujący towarzysze: skiego 34 — god? 14.30 — tow. dyr. Sokołow= 
PZPB Nr 1 (d. Scheibler), ul. Przędzalniana | ski. 
Nr 68 — godz. 18-ta — tow. Baryła. Elektrownia, Daszyńskiego 54 godzina 
PZPB Nr 2 (d. Poznański), Ogrodowa 18 13.30 — tow. Prażanowse 
godz. 18-ta — tow. prez. Stawiński. Powsz. Spółdzielnia Spożywców w sali Po- 
PZPB Nr 3 (d. Geyer), Piotrkowska 295 — łudniowa 11 — godz. 19-ta — tow. inż, Mar- 
godz. 18-tą — tow. Hyra. kowski 
PZPB Nr 5 (d. Wima), Armii Czerwonej 31 Wasta, Sienkiewicza 113 — godz. 18-ta 
— godz. 18-ta — tow, Trepczyński. tow. Brunn. 
PZPW Nr 5 (d. Union-Textil), Wójczańske Poczta — w świetlicy, Daszyńskiego =< 
218 — godz. 17.30 — tow. dyr, Sędzicki. godz. 18-ta — tow. dyr. Lewiński, 
PZPB Nr 7 (r. Eeisenbraun), Kilińskiego 228 pzbw Nr 1 — Waryński, Wólczańska 
— godz. 17.30 tow. dyr. Kączkowski. — godz 124s — tow. Lech 
PZPB Nr 15 (d Stólarow-Zajbart), Suwal 
ska 6 — godz. 18-ta — tow, Jaszczym. Porządek dzienny zebrań: 
PZPW Nr 6 (d.Leonard), Rzgowska 17 — 1) Zągajenie i powołanie prezy dium 
goda 17-ta — tow. Jezierski. 2 Odczytanie „Umowy o jedności działa” 
PZPW Nr 3 (d. Barcióski), Tylna 6 — godz. ; nia” 
11.30 — tow. Nimiński | 3) Referaty przedsławicieli PPS 1 PPR 
PZPB Nr 9 (d. Kinderman), Łąkowa 23 — 4) Uchwalenie rezolucji. 


KOWNA OKNA 


Jednolity front PPR i PPS — to gwarancja 


OKA YANN 


całkowitego wykarczowania ognisk reakcyjnych 


w Polsce, 


Jednolity front PPR 


PPS — ło wkład do dziela 


jedności robotniczej w Europie i na całym świecie! 


swymi 


tecki, — uchwały umowy, zawartej prze? 
CKW PPS KC PPR winniśmy realizować w 
codziennej i ciągłej pracy. Dopiero co przy: 
tłoczona umowa przypomina nam, żeśmy wiola 
punktów nie zrealizowali.  Wypein.en'a si 
umowy leży w interesie `e tylko obu naszych 
partii, ale całego narodu. Walcząc pracu,ac 
wspólnie możemy usunąc I Usumemy wiele 
dotkliwych braków fabryczny h, podi est 
| wydajhoś pracy „poprawimy byt pracujących 
Po referatach została jednomyślnie przyję 
ta rezolucja, 2 której wyjątki poniżej zamiegze 
£zamy: 
| „Wzrástająca produkcja wspålzawodnictwo 
| pracy, które zape! klasic bolniczej wyż 
| szy poziom życiowy, oraz szybszą likwidację 
zniszczeń wojennych — lo wyniki współpra- 
cy PPR i PPS. Obie partie, podsumowując da- 
| robek nolitofrontowej praktyki, stwierdzają 
że w celu pogłębienia współpracy konieczne są 
requlafne, wspólne zebrania kół partyjnych, 
wspólne dyskusje, które w myśl rartoj U- 
| nowy stworzą grunt pod jedność orqaniczną 
| obu partii robotniczych, która jest zasadni- 
czym warunkiem polskiej drogi do socjalizmu. 
Umowa zawarła przed rokiem, dziś w obliczu 
nacisku amerykańskiego imperializmu, posia- 
da niezwykle aktualny wydżwięk, ż jesi 
| wyrazem 1 konsolidacji klasy robotniczej. He- 
Bec obozu demokracji ludowej, jest odpo- 
wiedzią na zakusy amerykańskiej reakcji. 
Zebrani członkowie PPR PPS w roczn'zę 
umowy przyrzekają strzec jedności klasy to 
batniczęj, pogłębiać współpracę, Oraz ptoch- 
wać nad z0! żen em ideologicznym celem zbli 
żenia porspektywy jedności organicene| obu 
| partii” 
| Odśpiewaniem pieśni robotniczych zakoń: 
czono zebranie. (E) 
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KOMUNIKAT 


o godz. 
Jaracza 25 
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W niodzielę, dnia 30 bm. 11 rant 
w Teatrze Wojska Polskiego ul. 
pdbedzie się 

PORANEK ARTYSTYCZNO-MUZYCZNY 
pośw.ętany przodownikom pracy i wielowac- 
sztajowcom. 

W programie wezmą udział: Woszczero- 
wicz Jacek, Pietraszkiewicz Leon, Górska 
Stefania, Sykulska Zofia, Rudzki Kazimierz, 
Tabaksblat Aleksander, Brzeziński Wacław, 
| Pindras Apolinary, Dwiewięckn="Radch (dunet 
taneczny oraz orkiestra Elektrowni Łódzkiej 
: pod dyrekcją Jana Piotrowskiego. Zaprosze- 
nia dla przodowników pracy I wielowarszta= 
tawców rozprowadza C, Z, P. W. w Łodzi oras 
IEK, FPR > 

w 


Nr. 828 
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enności Polski I 


— drogą do zwyciestwa socjalizmu 


„Na drorńze 


ku nowej, 
której zręby w ciężkich i trudnych warun- 


kach budował przede ‘wszystkim polski 
proletariat, na fundamencie dotychczaso- 
wych 1 planowanych dalszych reform spo- 
łecznych — jednym x najważniejszych 
czynników była t jest współpraca obu par- 
tìi} proletariackich — PPS — PPR—które 


złączone od początku więzami jednolitego | 


frontu, realizują konsekwetnie z dnia na 
dzień program Polski Ludowej“ — po- 
wiedział tow. Cyrankiewicz, sekretarz gen. 
CKW PPS. 

Ta droga do nowej, lepszej Polski — 
to polska droga socjalizmu, To jest nasz 
cel, do którego zdążamy w śŚcistym współ- 
działaniu z bratnią PPS, przezwyciężając 
trudności, 

Wielkim krokiem naprzód było podpi- 
sanie umowy o Jedności Działania w dniu 
28.11. 1948r. Umowa określiła wspólny 
prowa działania obu robotniczych par- 


Wiemy, jak wielkie były osiągnięcia w 
skali ogólnokrajowej w ciągu tego roku — 
roku walki i ciężkiej pracy. 

W dniu rocznicy podpisania umowy za- 
stanówmy się nad okresem minionym w 
świetle naszych, łódzkich doświadczeń, 
aby wyciągnąć dalsze wnioski na dalsze 
etapy jednolitofrontowego współdziałania. 

Pok temu znajdowaliśmy się u progu 
wielkiej kampanii wyborczej. Zgodnie z du 
chem umowy Komitet Łódzki PPR i Woje- 
wódzki Komitet PPS zorganizowały wspól- 
ny kurs przeszkoleniowy dla członków obu 
partii, którzy po jego skończeniu ruszyli 
w teren, by słowa prawdy nieść w masy. 
Atmosfera braterstwa, panująca na tym 
kursie, wryła się w serca wszystkich jego 
uczestników, Kursanci dobrze spełnili swo- 
ją ważną misję społeczną 1 walnie przy- 
czynili się do zwycięstwa wyborczego. 
Wspólna akcja szkoleniowa zbliżyła do sie- 
bie członków naszych bratnich partii —po- 
winno to być drogowskazem w naszej dal- 
szej pracy. Niestety słuszna inicjaty- 
wa nie była kontynuowana — i to jest 
pierwszym brakiem, na który wypada nam 
zwrócić uwagę. 


Kampania przedwydortza szeroka I ma- 
sowa opierała się na nowopowołenych in- 
stancjach partyjnych t; uw. trójkach 
PPR 1 PPE, które współdziałały z soba 
na terenie wszystkich niemal obwodów. W 
Komitetach blokowych, terenowych i do- 
mowych współdziałali towarzysze z PPS i 
PPR ze wszystkimi przedstawicielami Blo- 
ku Demokratycznego, oraz z bezpartyjny- 
mi obywatelami, cementując w tym współ- 
działaniu jedność narodu. Wspólna akcja 
została uwieńczona zwycięstwem wybor- 
czym, u którego podstaw leży jedność 
klasy robotniczej — jedność całego obozu 
demokracji. 

Zwycięstwo to otworzyło nową Kartę w 
dziejach narodu — okres stabilizacji — 
wzmożonych wysiłków w odbudowie i roz- 
budowie państwa ludowego, 


W tym wielkim dziele odbudowy natra- 
fialiśmy na szereg trudności, które prze- 
zwycjężyliśmy dzięki jednolitemu fronto- 
wi. Na trudnościach natury gospodarczej 
usiłowała żerować reakcja. 

Zwycięstwo wyborcze rozgromiło pod- 
ziemie 1 ściśle z nim współdziałające mi- 
kołajczykowe PSL. Znaczna większość zwo 
lenników podziemia przestała liczyć na 
zwycięstwo reakcji, odwróciła się od wo- 
dzów, którzy zdradzali nie tylko swój 
kraj, ale nawet swoich ludzi. Szeroka am- 
nestia umożliwiła tym wszystkim zbląka- 
nym wejście na drogę uczciwej pracy. Wie- 
łu skorzystało z tej możliwości, przyjęło 
mocną dłoń władz demokratycznych. Ale 
pozostali — najgorliwsi podwładni Miko- 


łajczyka — słudzy kapitalizmu zagranicz- 
nego — poszli dalej drogą zbrodni, zdra- | 


dy narodu. 

Na naszym terenie emisariusze obcych 
mocodawców usiłowali brużdzić w fabry- 
kach, podburzać robotników, wykorzystu- 
jąc ich niski czasem poziom uświadomie- 
nia klasowego. Przodujące partie robot- 
nicze PPR i PPS przeciwdziałały próbom 
macenia, próbom rzucania kłód na drodze 
realizacji 3-letniego planu gospodarczego. 

W walce o pian 3-letni koncentrowaliś- 
my nasze wysiłki. Naszym bowiem zada- 
niem — w trosce o dobro mas pracujących 


— było ukazanie klasie robotniczej dźwi-; 
gni dobrobytu. Z klasy robotniczej, z kół 


lepszej Polsce, | fabrycznych PPR 1 PPS wyrósł ruch wie- | 


lowarsztatowców, ruch przodowników pra- 
cy. Ta inicjatywa przodujących robotni- 
ków natrafiła na pewne przeszkody, ma- 
jące źródło często w niskim poziomie 
świadomości politycznej. 
| Ale potężny ruch robotniczy zmiótł za- 
pory niechęci I niedowierzania. W maju b. 
r. na 4 krosnach pracowało 4.501 tkaczy, 
na 6 krosnach 228, na 8 krosnach 122 — 
natomiast pod koniec października ilość 
tkaczy na „czwórkach'* wzrosła do 6.590, 
na „szóstkach* — 722, na „ósemkach'” 
154, 

Podobny rozwój Bytuacji zaobserwo- 
wać można w przędzalniach, Jeśli w maju 
3700 prządek obsługiwało jedną stronę, 
2257 prządek — 2 strony, 678 — 3 stro- 
ny, a 194 — 4 strony — to pod koniec 
października ilość prządek, pracujących 
przy 2 stronach zmalała znowu do 2409, 
ale za to wzrosła ilość prządek, pracują- 
eych przy 3 stronach (679), a przede 
wszystkim przy 4 stronach (do 531), 

W świetle tych cyfr stwierdzić można, że 
w przemyśle włókienniczym punkt cięż- 
kości przesuwa się coraz bardziej w kie- 
runku pracy wielowarsztatowej, 

Wielowarsztatowcy zdają sobie sprawę 
z tego, że pracą swoją wykuwają dobrobyt 
całej klasy robotniczej, całego narodu. A 
przy tym wydajna praca przysparza im 
większe zarobki, 

Nie jest rzeczą przypadku, że w tych fa- 
brykach, w których bardziej spoistą jest 
współpraca kół PPR i PPS, wyższe są 
wskaźniki wykonania planu i szybciej 
rozwija się ruch wielowarsztatowy. Na 
apel tkacki tow. Korzeniowskiej (PPR) od 
powiedziała tow. Helena  Rybakowa 
(PPS) — były to pionierki indywidualne- 
go współzawodnictwa w Łodzi. 

Dziś we wszystkich niemal fabrykach 
rozwija się współzawodnictwo indywidual- 
ne i zespołowe. Niejednokrotnie towarzy- 
sze z PPR wzywają tow. x PPS 1 odwrot- 
nie. Np. w PZPB Nr. 6 — majster pierw- 
szej zmiany tow. Grzelak (PPS) „rywali- 
zuje“ z majstrem drugiej zmiany tow. Bog 
dańskim (PPR). Wiele podobnych przy- 
kładów dzień w dzień dostarczają gazety 
robotnicze, publikujące w honorowej Ta- 
blicy Zwycięzców — nazwiska najlepszych 
robotników. 

Ruch współzawodnictwa wkracza obec- 
nie w nową fazę, obejmując swym zasię- 
giem nie tylko przemysł włókienniczy, ale 
i inne branże, jak jedwabniczo - galante- 
ryjną, przemysł budowy maszyn włókien- 
niczych 1 części zamiennych, elektrotech- 
niczny i inne. 

Przed naszymi kołami fabrycznymi wy- 
rastają nowe zadania, które stają się tre- 
ścią jednolitego frontu—do tych w pierw- 
szym rzędzie zaliczyć należy: przygotowa- 
nie bazy technicznej — nieodzownej dla 
dalszego rozwoju ruchu wielowarsztatowe- 
go, oraz roztoczenie najtroskliwszej opieki 
nad przodownikami pracy. Przez udział w 
naradach technicznych nasi towarzysze z 
obu bratnich partii mogą wpływać na go- 
spodarkę fabryczną Przez udział w radach 
zakładowych peperowcy 1 pepeżowcy bio- 
rą na siebie obowiązek rozwiązywania ho- 
lączek i potrzeb robotniczych. Nie wszyst- 


rozbicia ruchu robotniczego. 
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Pierwsze główne znaczenie zawartej umowy polega na tym, 
że jest ona wielkim krokiem naprzód na drodze przezwyciężenia 
= i całkowitej likwidacji resztek starych i szkodliwych tradycji 


Umowa zacieśnia jedność działania i solidarną współpracę 
obydwu partii, co posiada decydujące znaczenie dla zwycięskie- 
go rozwinięcia wszystkich aktualnych zagadnień 4 trudności, 
oraz ułatwia pokojowy ewolucyjny rozwój Polski w duchu za- 
sad programowych, wysuwanych przez obie partie. 

«Drugie główne znaczenie tej umowy polega na tym, że 
przekreśla ona nadzieje reakcji na osłabienie Bloku Demokraty- 
Szeregi całego frontu demokratycznego zostały tą 
umową wzmocnione i ubojowione. 

(Z przemówienia tow. Wiesława na zebraniu 
P.P.R. i P.P.S. w Warszawie 30. 11. 1946). 


kie Rady Zakładowe stoją na wysokości 
zadania i poprawa tego stanu rzeczy staje 
się jednym s najpoważniejszych zadań 
bieżących. 

Koła partyjne PPR i PPS winny przy- 
czynić się do powstania żłobków i przed- 
szkoli, tam, gdzie ich nie ma dotychczas. A 
praca Świetlicowa, zakładanie nowych bi- 
bliotek — wszystkie te zagadnienia „byto- 
we", socjalne i kulturalno - oświatowe mu- 
szą znaleźć się na porządku dziennym 
wspólnych zebrań kół partyjnych. 

Wspólne posiedzenia kół partyjnych sta- 
ły się nieodzowną formą współpracy. Jest 
to forma, która „weszła w krew" ludziom 
obu partii, rozumiejących dobrze, że tylko 
na tej drodze można uregulować wszyst- 
kie sprawy lokalne. 


W poszczególnych miesiącach okresu 
sprawozdawczego miało miejsce więcej ze- 
brań wspólnych, w innych mniej. I tak 
np, w grudniu i styczniu w okresie kampa- 
nii wyborczej odbyło się około 250 wspól- 
nych posiedzeń. W kwietniu zebrań tych 
odbyło się 289. W sierpniu podczas akcji 
sprawozdawczej po uchwałach Rady Na- 
czelnej PPS członkowie obu partii spot- 
kali się na 103 zebraniach, W październiku 
odbyło się ponad 100 wspólnych posiedzeń 
dla omówienia zagadnień, związanych z 
produkcją. 

Wszystkie te fakty dowodnie świadczą, 
jak fałszywa jest teza WRN-owców—wro- 
gów jednolitego frontu, którzy usiłują su- 
gerować, że członkowie PPS nie chcą jed- 
nolitego działania, że masy członkowskie 
PPS nie chcą współpracy z PPR. 

Codzienna rzeczywistość zadaje kłam 
tej zdradzieckiej tezie. W fabrykach i in- 
stytucjach współpraca między peperowca- 
mi i pepesowcami zacieśnia się coraz bar- 
dziej, Peperowcy i pepesowcy coraz mniej 
dyskutują na temat konieczności współ- 
działania, a coraz bardziej, coraz lepiej w 
codziennej praktyce realizują jednolity 
front. 

Do oczyszczenia atmosfery przyczyniły 
się w znacznej mierze niedawno powołane 
instancje „szóstek* partyjnych w skali 
miejskiej, dzielnicowej i fabrycznej. 

„Szóstki* znacznie przyczyniły stę do 
usprawnienia współpracy, usunęły istnie- 
jące tu i ówdzie nieporozumienia. Oczywi- 
ście nie sposób w ramach jednego artykułu 
wymienić wszystkie doświadczenia minio- 
nego okresu — na wszystkich odcinkach 
naszego życia jednolity front jest moto- 
rem wszystkich naszych poczynań. 

Należy jednakże choćby pobieżnie omó- 
wić braki i niedociągnięcia naszej współ- 
pracy, a tym samym wysnuć wnioski na 
przyszłość, 

1. Daje się we znaki brak systematycz- 
nego planowania jednolitofrontowej pra- 
cy — od góry do dołu. Brak jest instancji, 
któreby kontrolowały wykonnanie uchwał 
podejmowanych na wspólnych  posiedze- 
niach. Często słuszne wnioski pozostają je- 
dynie... w protokółach. 

Zdarza się również, że zebrania kół kie- 
rownietw fabrycznych i dzielnicowych są 
niedostatecznie przygotowane, że nie zaw- 
sze uczestnicy wspólnych posiedzeń wy- 
noszą z tych zebrań konkretne wnioski dlą 
praktycznej pracy — Btąd niedociągnięcia 
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w działalności kół fabrycznych, stąd niedo< 
stateczne wyniki współdziałania na odcin< 
kach tej wagi, co TUR, Liga Kobiet, orga 
nizacje młodzieżowe. 

2. Potrzebnym się wydaje powołanie kos 
mitetów współdziałania, któreby planowsA 
ły i pracę i kontrolowały jej przebieg. 

3. Stwierdzić należy również, że niedoa 
statecznie zrealizowaliśmy na terenie łódzs 
kim punkt 3 umowy, który głosi: „...obis 
partie zwalczać będą w swych szeregach 
próby powrotu do przezwyciężonych już 
koncepcji politycznych" i podejmą beza 
korapromisową walkę z wpływami antya 
sowieckiej i reakcyjnej ideologii WRN-owa 
skiej i z przejawami sekciarstwa”. 

4. W toku eodziennej pracy w fabrys 
kach i instytucjach zagadnienia bieżącey 
związane z produkcją, częstokroć przesła4 
niały inne odcinki pracy. Nie urzeczywistą 
niliśmy zaleceń umowy o organizowanitń 
wspólnych kursów szkoleniowych, która 
umożliwiłyby członkom partii robotniczych 
doskonalsze zbliżenie ideowe. 

Jedność działania PPR i PPS, jednośd 
polskiej klasy robotniczej jest główną sił 
napędową polskiej rewolucji, odbywające 
Się w majestacie prawa. Sukcesy Polski 
Ludowej i na polu gospodarczym i spo 
łecznym i politycznym mają za swoją pras 
przyczynę jednolity front PPR i PPS, 
Rozumieją to wszyscy, i zwolennicy nowej 
Ludowej Polski i jej wrogowie wewnętrzni 
i zewnętrzni. Nie dziwnego, że wszyscy 
wrogowie Polski Ludowej usiłują pode- 
rwać, rozsadzić, zniszczyć jednolity front, 
jedność klasy robotniczej. W tym kierun« 
ku działało podziemie faszystowskie, po4 
wiązane ze szpiegowskimi agenturami anx 
glosaskimi, posługując się takimi  osob< 
nikami, jak Obarski i inni. 

Nie ulega wątpliwości, że reakcja I obca 
agentury nie zreygnowały z dalszych prób 


podważenia jednolitego frontu, ale reak- 
cyjne wtyczki prawicowe, antyjednolito< 


frontowe nie są juź w stanie powstrzymać 
potężnego ruchu -mas robotniczych, w tej 
liczbie mas socjalistycznych robotników, 
walczących o jedność działania, o jednolity 
front, e pełną jedność ruchu robotniczego 
w. Polsce, Odzwierciadleniem tego potężne< 
go ruchu mas ku jedności były uchwały 
Rady Naczelnej PPS z dnia 30 czerwca br.: 

„Niezależnie od takich, lub innych trud- 
ności i różnie w stosunkach między PPS i 
PPR jednolity front tych partii nie moża 
być uważany za jedną z możliwych kom- 
binacjłt politycznych, wśród których także 
obóz wrogów klasowych odgrywałby rolę 
jakiegoś partnera. Droga PPS wiedzie tyl- 
ko na lewo. Wróg jest tylko na prawo. 
Partner do współpracy znajduje się tylko 
po lewej stronie barykady. 

„PPS wysuwa potrzebę i wierzy w mož- 
liwość syntezy rewolucyjnej i konsekwent- 
nej drogi do socjalizmu z pogłębieniem 
osiągnięć poprzednich okresów walk o pra- 
wa i wolności obywatelskie. Jeśli treść syn 
tezy ma być postępowa, to jedyną skutecz- 
nia prawdziwie socjalistyczną formą tej 
syntezy może być tylko ścisła i braterska 
współpraca z PPR. 

..Rada Naczelna wzywa CKW do jak 
najszybszego rozpracowania i zastosowa- 
nia metod skutecznej walki z ideologiczną 
i organizacyjną ofenzywą grup i ośrodków, 
dyrygowanych bezpośrednio i pośrednio 
przez WRN-owskich renegatów Socjaliz- 
mu“. 

O jednomyślności kierownictw PPR í 
PPS świadczy następująca cytata z prze- 


w 
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| mówienia tow. Wiesława, generalnego se- 


kretarza KC PPR: 

„Wśród klasy robotniczej, w środowi- 
sku o jednym obliczu i jednolitych intere- 
sach klasowych działają jeszcze dwie par- 
tie robotnicze — Polska Partia Robotnicza 
i Polska Partia Socjalistyczna. Ten fakt 
świadczy o tym, że w jednorodnym środo- 


wisku klasowym istnieją pewne różnice 
ideologiczne. Różne — choć może niezbyt 
j oddalone od siebie — punkty widzenia na 


takie, czy inne zagadnienia społeczne. 
Taki jest stan faktyczny na dzień dzi- 
siejszy. Kierownictwa obu partii nie po- 
minęły w umowie i tego zagadnienia. ,„Po- 
przez coraz Ściślejszą współpracę i ideowe 
zbliżenie obie partie zmierzają do osiąg- 
nięcia pełnej jedności organicznej* — na- 
pisały w umowie kierownictwa obu partii, 
Ta sprawa postawiona została nie na 
dziś, ale na jutro. Główne zadanie na dzi- 
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wstała, roboty — pytałam się sama siebie, czy tak Tymczasem w Warszawie zapanowała | młodzieży, która 
W styczniu 1942 raku grupa wybitnych re-| musi być już zaws Później, gd ly pozna- | wśród dawnych współtowarzyszy radość. = Wa 6 
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Do wszystkich Patriotów 
—platformę czynu ( walki, 
Polsce powstanie Polskiej Partii 


Wokół Iklef tkowo 


począ 


tej niev 


czele której stanął Marian zaczęły 
skupiać dziesiątki i i ludz 
żeniach PPR znal swoja pr 
którzy zaufali kierov twu 
rownikowi — Marianowi. 
Kimże był Marceli Nowotko, że 
Inicza, że lud pracujący takim obdarzały go 
taufaniem. 
MARIAN NOWOTKO BRYŁ SYNEM LUDU | 
POLSKIEGO. | 
On wyszedł z ludu i dla t 
dzieciństwo przeszło w czwor 
ku „Krasne” hrabiego Krasi r 
ciec jego był stajen alo 3 
niemal. zaczął prac Nie | 
się Marceli w tych ch na 
ką — z łaski pańs . Kiedy 
pały się | pracować już nie | 
przeniosła się do Ciechan 
1808 r., mając ZEE 15 | 
cę w cukrowni jako praktykant Pra- 
cuje tu 7 lat, ostatnie dwa lata ślu- 
surz. Podczas wojny przycho lat oł 
cia Í głodu, Marian z szukać dróg waiki 
o sprawiedliwość i w é. Tę drogę znajdu- 
je w szeregach SDKP i L. A kiedy 1a i 
prawdę to ią głosić, a 
swoich towa pra Pamiętają go) 
tnicy ciec i dziś, gdy -M | 
wśród nas nie ( í: m nazi | 
<uktownię dumni, ich robótniczego | 


dowiska wyrósł 


Starałam 
towarzy: 


U 


aam, jes 


ne, icie zrozumi C; Że to, o co walczę n 
towarzyszami jest ponad życie pry- | Od tej poty VII kolonia na Żoliborzu była 

i og aron NRA PYTAC MONAKO MOON OOOO OOOO DA TOS A A 1O O O DO O D D A A O PO 

A ..Z dziejowych doświadczeń wykuta jest polska droga, no- 

z wa droga — trudna droga, ale jedyna droga demśkracji ludo- 

2 wej.. Istotą tej drogi jest sojusz. równorzędnych partii: Pol- 

E skiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Sosjalistycznej. 

£ „Nie ma lepszego i nie ma innego klucza do zwycięstwa 

= klasy robotniczej, jak jednolity front. 

= (Z przemówienia tow. Cyrankiewicza na ze- 

Ę braniu aktywu P.P.R, i P.P.8 w Warszawie 30. 

= 11. 1946). 

z — R 

z „Każdy krok naprzód na drodze zacieśnienia braterskich 

z więzów między P.P.R. i P.P.S., każde posunięcie się naprzód 

Z na drodze wzmocnienia sojuszu robotmiczo-chłopskiego i współ- 


ul 


+ 


+7. 


pra Y wsZYSLI 


ich stronnictw demokratycznych, wzmacnia pod- 


stawy polityczne Polski Ludowej, ułatwia realizację naszych 


planów gospodarczych, a zarazem uderza w zamiary rekinów 


kapitału monopolistycznego, w zamiary tych, któray, zasta- 

niając się obłudnym frazesem troski o wolność, demokrację 

i ; świecie, dążą w rzeczywistości do nowej wojny”. 
ysław Gomułka- Wiesław ). 


się go rozumieć i być dla niego | się ze wzruszenia. Taka była reakcja i wie- 
ską życia, jak tego chciał. lu innych towarzyszy, którzy mieli do nie- 
mnie rodzina, choć ją bardzo ko-| go bezgraniczne zaufanie. 

ti zawsze będzie na drugim pla- Pierwsze spotkanie nastąpiło w mieszka 


iu Dobrzyńskiego w Sylwestra 1941 OKU. 
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Później wsz 
wano mnie. 
bruk nic nie r 
dawano mi znai 
zumiejąc, że łatwiej zni 


Wi cz „= 
jąc na spotkanie z mężem, 

Mimo, że na plan pi szy stawłał za- 
gadnienie partii i spra o które walczył, 
dla nas był do! m i ojcem, "i cza 
sto pros synów, aby nie p n h 

zmartwień, aby byli ui Í i di 
mnie na kłopoty. Nie bronił im je 1 ja 
cy konspirac y nej choć | nie , = Pra 
mi. „Jest i i tak może ich 
Jeżeli chcą, niech pracują, są oj 
trzebni.'* 

Tak się też stało” wolna à mii 
męża i starszego syna, który I 


wstaniu Warsz 


AT 


owotkowa - 


fotografie, Jei ( p 1 wsi 
druga j Powaz- 
kacħ 

Ni koń 


tow. 
było 
hałabym się z 
Chciałabym raz 
to, ( 


zączać 


» a 40 
'o było. Nie zastana 


napewno w: cy ci 51 I Żyx po - 
rianem'‘‘* bo był to cz! k dobry 
i 1 rzec y l 1 T > 

ie klasy robotniczej 


re 
LL 


w wolnej oj 


Drio 29 Wstopada jest wielkim świętem 
aiednoczonych narodów Federacyjnej Repu- 
biki Jugosławii Dzień ten jest także świętem 


wszys 


h narodów demokratycznych, któ- 


rych sercu bliski jest los bohaterskiej Jugos-.| 


| 


Bawi walczącej © wolność | szczęście naro- 
Bów podozas wojny | pokoju. 
(Nężka | wielkimi ofiarami mnaczona by- 


narodów Jugosławii do wolności. 


tość zdobyta po pierwszej wojnie 
kwistowej była tylko pozorną. Słowianom bał- 
kañskim narzucony został wówczas ustrój 
monarchistyczny, który wszystko czynił, by 
poktóció narody Jugosławii między sobą, by 


mie dopuścić do ioh zjednoczenia, do wzrostu 


ka rządząca, wysługująca się ka- 


pitałowi zagranicznemu, ponosi pełną odpowie | 


ui 
drialność sra katastrofę roku 19540, 

Do walki na śmierć I życie o wyzwolenie na 
rodowa Í społeczne poprowadziła narody Ju 
gostawii Partia Komunistyczna, której za- 
sługą jest stworzenia Frontu Ludowego, sze- 


roklego frontu walki o pełną niezależność 


Jugosławii Pod sztandarami Frontu Ludo- 


wego tkun 


sią wszyscy postępowi, miłują- 


cy wolność synowie tego Kraju, 


przyświecał wspólny cel; wywalczenie 


| stworzenie prawdziwie demo- 
Jugosławii, wspólnej ojczyzny dla 
narodów, zamieszkujących ją 


rski wódz partyzantów, Józet Broz 
Tito, boprowadził tych ludzi, którzy woleli 


śmierć od życia w niewoli, do walki z na 


3i narodu. W lipcu 1941 


bucha powstanie, które obejmuje coraz szer- 
sza połacie kraju. Mimo nierównych sił, mimo 
ciężlctich warunków, wróg nie może stłumić 
pi 
ju, gdzie 


stania, nie może opanować sytuacji w kra 


każdy chłop czy robotnik, starzec 


czy dziecko, bierze czynny udział w walce, to | 


czącej eig nia tylko o niepodlezłość, ale I o no- | 


wy tad społeomy, który wyrówna wiekowe 


krzywdy. 


Program tak pojętej walki został po raz 


pie 


dzie Antyfaszystowzkiego Narodowego Frontu 


szy Sfonmmułowańy na pierwszym zjeż- 


n w roku 1942, który powołał do 


Antylasrystowską Radę Narodowa 


lenia Jugosławii (AVNOTD) — tymcza- 
sowy parlament. 
Na drugiej sesji AVNOT 29 listopada 19 


oku w bośniackim mieście Jajce zostaje przy 


} laracja, która staja sic 
podwaliną przyszłego ustroju Jugoslawii. 
W deklaracji tej ustalono, że nowa Jugosta 


wia zbudowana zostanie na federacyjnych d 


mokratycznych zasadach bratersk 


Ą 


życia równouprawnionychH narodó 
racji tej zostały wykreślone w ogólnych za- 
rygach formy przyszłego ustroju polityczne- 
£o, społecznego | gospodarczego, opartego na 
xnendąch demokracji ludowej. Deklaracja ta 


była też od chwili jej przyjęcia konsekw: 


wcielana w ctyn poprzez korn!te eiln 
ia władzy ludowej. 
Jente, wywalczone nar " 


oraz pomocy Armii Ra ieckie] 


abowiaz 


na narody Jugosławii n 


cl, nówe zad mt L zahħhartowary 
w bolu, przystąpił do utrwalenia w kraju w? 


dzy ludu. do pokojowej odbudowy kraju 


po trzech latach istnienia wo 


gosławii stwierdzić nąleż 


, Że Front Ludowy 


sprostał nałożonym na siebie zadaniom. Zrea 


7 
lizowāt na postulat sprawiedliwości społecz 
zyniąc ludzi pracy prawdziwymi gó 


zami w 


ich bogactw kraju Stol on 


į Konstytucji, pilnie bacząc b 
7ę ich przestrzegana Strze 


ści Jugosławii przed 


j, orta przed pona! ymi atak Jugosławia leczy swe rany w za- w dniu święta narodowego bratniej Tagos 
r ms x dzia ] mm tempie, odbudowuje wsie I miasta |sławii, przesył: Jugostawi, jed 
| twórzy nowe w taty pracy ziom | robotnikom, chłor gencji pracującej 
n z ludu w jrolnfictwa, unowocześn pr kraju | oraz ich wodzowi Tito najserdeczniejsze 
kratycznych peł- | zacofanego śktwanego przez garstką pa- | życzenia dalszy 'woenych rezultatów w rea 
p jom ud | sożytć w, przeradza kię w kraj d , bl g0 serea 
miłującymi narodami |pod względem gospodarczym, w e ode demoktf= 
ptacy 1 ości łe spote- | 0] udzi pracy. 
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I sekretarz Wojowódzkiege Komiltotu PPR 
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spó 


GŁOS ROBOTNICEZR 


Ipraca 


i 


R. De 


PPS 


dzwignia sukcesow demokracji polskiej 
Wspólne szkolenie członków obu partii robotniczych — zbliży do siehie nasze szeregi 


Umowa o jedności działania została pod- 
prens przez Polską Partię Socjalistyczną i 
olską Partię Robotniczą w przededniu 


wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Wśród robotników tak pepesowców, jak i 
peperowców — zawarcie tej umowy przy- 


jęte zostało zarówno w całej Polsce, jak i 
w naszym województwie z pełnym entu- 
Ejazmem, 

Fala wspólnych zebrań pogłębiła współ- 
pracę i pozwoliło te obu partiom robotni- 
czym rozwinąć szeroką kampanię wyborczą 
do Sejmu Ustawodawczego. W tym czasie 
organizowanie Komitetów Obywatelskich, 
moniowanie szeroklego frontu narodowego 
w Polsce było w głównej mierze zasługą ro: 
botników, zorganizowanych w obu partiach. 

Przez zorganizowanie wspólnego kursu 
partyjnego PPR i PPS., którego członko- 
wie wzięli poważny udział w organizowaniu 
wyborów na terenie województwa łódzkie- 
go, osiągnięto znacene zbliżenie ideologicz- 
je. Niestety powiedziałbym, že ta część 
umowy, która mówi © wspólnym szkoleniu 
członków partii, za wyjątkiem okresu przed 
wyborczego, nie była w ubiegłym roku cał- 
kowicie realizowana, Wyobrażam sobie bo- 
wiem, że powstanie sieci kursów międzypar- 
tyjnyckh we wszystkich ośrodkach miej- 
Bkich i powiatowych, a nawet większych 
zakładach pracy, zrealizowałoby ten punkt 
umowy, i byłoby rzeczą ze wszech miar po- 
kyteczną dla zbliżenie ideologicznego obu 
partii, dla umocnienia jednolitego frontu 
w Polsce. Mam nadzieję, że w przyszłym 


roku sprawa ta będzie realizowana, a bez-| ranki 


wątpienia znajdzie zrozumienie w uchwale 
najbliższego wspólnego posiedzenia Komi- 
tetów Wojewódzkich, 

Dzięki pogłębieniu fednolitego frontu 
masy robotnicza docariły  niebezpleczeń- 
stwo obozu polskiej reakcji z Mikołajczy- 


bzytajcie 


„Głos Rohotniczy” | 
„Współdziałaniu obu partii zawdzięczamy wszystko” 


Myślałam w pierwszej chwili, że te słowa 
fyrektora naczelnego zawierają lekką prze- 
pade, rychło jednak przekonałam się, że od- 


kiem na czele. Jest poważnym sukcesem 
naszej umowy, że ten rok przypieczętował 
likwidację wpływów Mikołajczyka i dopro- 
wadził do jego os*aterznego bankructwa. 
Praktyczny wyraz wpółpracy obu partii 
można było zauważyć na terenie fabryk, 
gdzie koła obu partii zgodnie przeprowa- 
dzały walkę o wykonanie płanu produkcji i 
w znacznym stopniu umiały realizować po- 
litykę oszczędności produkcji. Ruch wielo- 
warsztatowców, współzawodnictwo pracy, 
którego inicjatorami byli przede wszystkim 
członkowie naszej partii i członkowie brat- 
niej Polskiej Partii Socjalistycznej, dał jak 
najlepsze rezultaty i niespodziewanie duże 
wyniki. Na terenie województwa łódzkiego 
przykładem mogły być wspólne narady pro 
dukcyjne w Ozorkowie i Pabianicach. Ruch 
współzawodnictwa i współpracy na odcinku 


góspodarczym jest ruchem młodym, ale 
staje się podstawowym czynnikiem współ- 
działania w walce o lepsze jutro świata 
pracy. 

Odbycie w końcu września narady 9 par 
tii marksistowskich i przyjęte na tej nara- 
dzie uchwały, oraz ogłoszony komunikat, 
były właściwie zrozumiane przez członków 
Polskiej Partii Socjalistycznej, którzy wi- 
dzieli w zorganizowaniu Biura Informacyj- 
nego konsolidację obozu demokracji i poko- 
ju we wszystkich krajach. Na terenie całe- 
go naszego województwa były przeprowa- 
dzone wspólne posiedzenia kół fabrycznych, 
na których sprawy te omawiano i dysku- 
towano, 

Współdziałanie obu naszych partt! nie 
tylko zamyka się w odcinku gospodarczym 
i politycznym. Również współpracę tę wi- 


dzimy i na innych odcinkach. I taf sp. M 
odcinku kulturalnym na terenie nasrego w 
jewództwa mamy przykład między 
współpracy PPS 1 PPR w założeniu 

nej świetlicy w Pabianicach. Godna 

ki również wspólna praca członków PPS - 
PPR w Tomaszowie podczas jednej z nit 
dziel września z przezmsczeniem zarobku są 
odbudowę Warszawy: 
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Cenne doswiadczenie 


„Na początku był czyn“ — powiada mą- 
drość ludowa. Z czynu w walce o WOLROŚĆ 
kraju zrodziło się braterstwo PPR i PPS. 
Rok temu w czynie realizując historyczną 
umowę o jedność działania obu partii, w 
gmachu Centralnej Szkoły PPR w Łodzi 
powstał wspólny  międzypartyjny kurs 
przedwyborczy, 
400 słuchaczy, 
ców, wspólne międzypart: 
całego kursu i grup seminaryjnych. Nie- 
zwyczajna była to szkoła. mroźne po- 
podwórze szkoły często roiło się od 
ludzi, Warczały ciężarówki wypchane po 


pesowców 1 peperow- 
jne kierownictwe 


brzegi kursantami, literaturą, gazetami. 
Mię szeregami ładujących mp ub goto- 
wych do odjazdu wozów, j dowódca 


ród swych wojsk, zjawia się wysok 
mocno skrojeną postać tow. Granas. Takań 

a nie dolicza się wszystkich kursantów, 
ktoś poplątał literaturę, komuś zabrakło 
konserwów. Słychać podniesione głosy, Szu- 
kają winowajców. vtedy niepostrzeżenie 
wyrasta figura Romy Granas, pada spo- 
xoy łos, znaleziono wyjście, zjawia się 
uśmiech na twarzy, przed chwilą kłócą- 
ch się wee grupa rzeźko biegnie 
o swego samochodu. 


nie produkcji, wykonanie planu. Dotychczas 
tkalnia kułała właśnie pod tym względem 
— brakowało tkaczy. Wspólne zabranie obu 


ilają one faktyczny stan rzeczy w P., Z. P, B, kół uchwaliło więc przejście członków partii 
Nr. 2 im, Barlickiego (dawn. Fisert), Na z jednego na dwa krosna kortowe. Wyniki 


moje pytanie, 


co konkretnego przeprowa- nie dały długo na siebie czekać: w paździer- 


dziły wspólnie koła obu partii robotniczych niku szło tylko dwadzieścia kilka „dwójek“, 


na terenie fabryki, obaj sekretarze są w 
prawdziwym kłopocie. 
— My we wszystkim idziemy razem — 


tłumaczy tow. Białkowski, sekretarz koła Die. 


P. P. 8. 

— My stale, w trójkę z dyrektorem, nara- 
Gramy sią o sprawach naszej fabryki — wy- 
faśnia towarzysz Jakubowski, sekretarz PPR. 

Ten „trzeci“, tow. Osys, dyrektor naczel- 
ny i członek P. P, R. dodaje: 


t 


] 


a teraz już — 64. Dziś fabryka ma dość tka- 
czy — ba, towarzysze chełpią się, Że jeszcze 
innym potrafią przyjść z pomocą w potrze- 


Sprawy produkcyjne to rzecz najważniej- 
sza, nie wyczerpują one jednak wszystkich 
możliwości działania i współdziałania partii 
robotniczych. 

— Powiedźcie mi więc towarzysze sekre- 
tarze, czyżeście zrobili coś również dla po- 
prawy i uzgodnienia warunków życia i pra- 


Ja jestem dyrektorem naczelnym. Ja jestem | cy swej załogi? 


odpowiedzialny za fabrykę wobec C, Z. P. 


— Jakże by inaczej! — oburzają się moi 


Wł, a oni, sekretarze — wobec swoich par- | rozmówcy — a żłobek, który otworzymy 


tii. Niechże więc pomagają we wszystkich 
najważniejszych sprawach 

Nie wiem, jakby wyglądało takie zbioro- 
we „dyrektorstwo' w innych firmach, przy 
Innym układzie stosunków i innych lu- 
dziach, tu jednak idzie to całkiem nieźle. 
Szczęśliwym trafem udaje mi się na własne 
oczy zobaczyć jedną z tych pięknych rzeczy, 
jakich wiele można tu znaleźć. Oto zjawia 
się w gabinecie dyrektora dziwna grupka 
mężczyzn. Któż to jest — robotnicy, czy 
chłopit Wyglądają raczej na to drugie. 
Cóżby jednak robili chłopi w gabinecie dy- 
rektora fabryki? 

Za chwilę zagadka jest rozwiązana” 

m To nasi chłopi z Wieruszowa — dwa 
tygodnie się uczą, w poniedziałek już samo- 
dzielnie pójdą na krosna, 


Zdawałoby się cóż ma wspólnego z Jed- 
nolitym frontem zatrudnienie w fabryce ma- 
łorolnych chłopów? A jednak te sprawy 
Ściśle się ze sobą łączą. Zgodna współpraca 
obu partii stworzyła tutaj specjalną atmo- 
sferę przyjaźm 1 zaufania, atmosferę. w któ 
rej rodzi się inicjatywa, rodzą się nowe po- 
mysły, 

— Fabryka to nasz dom 1 po domowemu 
też tu gospodarujemy — określają to towa- 
Tzysze krótko i węzłowato: 

Główna troską towarzyszy jest podniesie- 


już w grudniu, a cztery miliony złotych na 
poprawę warunków sanitarnych w fabryce, 
a letnisko dla dzieci i dorosłych ? 

Z tym letniskiem dla dorosłych była rzecz 
naprawdę ciekawa. Okazuje się, że towarzy- 
sze zorganizowali wraz z dyrekcją wysła- 
nie na wieś nietylko swych dzieci do lat 
14-tu „ale też urlopowiczów z rodzinami. W 
14-tu willach w Justynowie otrzymali pra- 
cownicy firmy obszerne, wygodne mieszka- 
nie letniskowe, jak również dobre i tanie 
wyżywienie (stołówka, a nawet wypiek chle 
ba na miejscu). Jechać mogli wszyscy, któ- 
rym przysługiwał urlop i do wyjazdu mieli 
ochotę, Skorzystała z okazji wprawdzie tyl- 
ko setka ludzi, na przyszły rok będzie jed- 
nak chyba więcej amatorów, bo już się wi- 
działo co i jak. 

Wszystkie te fakty, opowiadane mi przez 
towarzyszy są bardzo piękne i ciekawe, ja- 
ko że jednak nawet róża ma kolce, więc ry- 
zykuję niedyskretne pytanie: 

— Powiedźcie mi towarzysze, czyżby na- 
prawdę nie było u was żadnych zgrzytów 
we współpracy, czy nie macie w jednej i dru 
giej partii towarzyszy, co się wzajem na sie- 
bie boezą, nie mają zaufania? 

— Owszem, — odpowiada tow. Jakubow- 
ski, — niektórzy z naszych starych człon- 
ków z przyzwyczajenia skłonni są do dyrek- 


cii odnosić się tak samo, jak da dyrekto-kretarz P, P. Ry 


W innej znów gromades wybuch śmie- 
chu. Tow. Ajnenkiel rubasznym dowcipem 


rozgrzewa za G ADY — nawet przez 
ciemne okulary widać jak skaczą wesołe 
djabliki w jego oczach. Niezmordowany 


tow. Baranowski sprawdza przygotowanie 
każdej grupy. Pomaga mu bardzo dokład- 
na towarzyszka Adamek. Jej żywa, drobna 
sylwetka szybko przelatuje od jednego wo- 
zu do drugiego. Tow, Baranowski wywołu- 
je po kolei: Kutno, Łęczyca, Wieluń, Łask, 
Skierniewice.. Ciężko dysząc, naładowane 
bez reszty maszyny ruszają w teren. Do 
wszystkich wiosek 1 zakątków wojewódz- 
twa łódzkiego trafiają uczestnicy między- 
partyjnego ursu, niosąc żywe słowo praw- 

y o nowej Polsce, o znaczeniu wyborów 
do Sejmu. Słuchają też uważnie skarg o 
bolączkach chłopa, zażaleń na panoszenie 
się tu i ówdzie samowoli, na brak nauczy- 
cieli, opału, niedocieranie gazet. 

Zima była wyjątkowo surowa. Ałe nasi 
agitatorzy . nie zważając na srożacy siłę 
mróz Gal dzień w przemarszu od wioski 
,do włoski od chałupy do chałupy, z jedne- 
ja oea s pa hga En by No Sy 4 

ąc byle e 1 odź ając się byle jak, 
ale pełni zapału, bo iebes pi prawdy i słu- 


rów przedwojennych, a do P, P. 8. — z nie- 
ufnością. Zwalezamy to 


— A u nas — mówi tow. Białowski — też 
są takie jednostki — przeważnie tacy, co 
mają jakąś urazę osobistą, żal s jakieś nie- 
otrzymane stanowisko itp. My z tym wal- 
czymy, wyjaśniamy, tłumaczymy.. 

Że te jednostki sekciarskie, czy też zawie- 
dzione w swych planach osobistych nie de- 
cydują o współpracy obu organizacji partyj 
nych, widać zupełnie jasno i wyraźnie. Re- 
gularnie odbywają się tu wspólne zebrania 
obu kół, regularnie odbywają się posiedze- 
nia „szóstki“ międzypartyjnej, W tych 
dniach właśnie towarzysze z P. P. S. zmie- 
nili skład swych przedstawicieli w tejże 
„6-ce'* na bardziej aktywnych i lepiej rozu- 
miejących zasady jednolitego frontu. 


Zreorganizowana. „szóstka“ zapowiada się 
jako ogniwo współpracy aktywne i żywot- 
ne. Wyłoniła się w niej bardzo ciekawa i ory 
ginalna inicjatywa zorganizowania stałych 
dyżurów dla załatwiania bieżących spraw 
robotniczych. Pomysł ten ma poważne uza- 
sadnienie, gdyż obie organizacje robotnieze 
nie mają tu funkcjonarjuszy (sekretarze są 
zajęci w produkcji), a robotnicy we wszyst- 
kich bardziej skomplikowanych sprawach 
zwracają się o radę i pomoe już to do przed 
stawiciela P. P. R., już to do przedstawicie- 
la P. P. 8. 


Dla dopełnienia obrazu jeszcze ostatnie 
pytanie, już o nieóficjalnej stronie jednoli- 
tego frontu: 


— A jakfe są stosunki prywatne między 
towarzyszami obu partii?, jakie jest między 
nimi współżycie? 


— Zajdźcie tylko towarzyszko do knajpki 
Kuliberdy, tu naprzeciwko — śmieje się to- 
warzysz Osys, — a przekonacie się, że 
współpraca peperowców i pepesowców się- 
ga i poza fabrykę, 


— Tow. Jakubowski fo takt człowiek, z 
którym można nietylko współpracować, alei 
i współżyć — mówi poważnie tow. Białkow- 
ski, sekretarz P. P. S, . 

— Zupełnie to samo jest z tow. Białkow- 


skim — rewanżuje się tow. Jakubowski, se- 
H. W. 


szności tm przyświecało. Włąśnia w $ 
wspólnej, wdzięcznej ale trudne; x 
cieśniały się więzy szczerej p K piia d 
stało zaufanie między towa s ob 
partii. Niepostrzeżenie dla siebie za! 

li Ra z jakiej partii, żyli ra ; 
jak prze mur up eń, ciemn bem 
płodnego malkontenctwa, ”, 

Po tygodniu, 10-dniach razen R Wi 
nikami p wracali do szkoły nieco zczeń 
niali, ale w bojowym nastroju. eroon 
się sprawozdania, krytyka erobion 
pracy, metod agitacji, s 
wodą, wykładanie na st 


"+ ; zu moe ch =P 4 
erenu, własnyc CZN obserwac 
by praktycznie zada = i 


„akty oskarżenia" miarodajnym ludziom 
instytucjom. W ciągu kilku dni pobytu w 
Szkole z „trybunów”* przekształcań się W, 
pilnych uczniów, Jak gąbka ; por 
wym z RO 0 AŻ uchadao t 

nyc elegentów z ejis paw 
ti, sk tow. tow. Hochfeld i 


dyskutując na ach o tym, 60 n 

ło w czasie wyborów nasza e, naró 
naszych sojuszników i wr , Pó tym 
strzyku politycznej wiedzy — MÓN 


w teren. 


PFB, 
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W ciągu 2-ch miesięcy wytetonej z 


i nauki zooma ma ze taby 
uczenie się, zbywanie się staryć w” 
chów nieufności, uprze alabi 


partyjnych nawyków, widoczne było z dnis 
na dzień, Pamiętam jak towarzysz z PPR, 
kierownik grupy seminaryjnej powied: 
mi z przyjemnym zdziwieniem, że t ` 
sze z PPS rozumieją i czują tak samo RK 
i peperowcy. 


, Atmosfera szczerości, wzajemnego zaufa» 
nia i rzeczowej krytyki jaka His AA 
ła w pracy Ric zeżżć erowni 
szóstki sprzyjała zdrowej atmosferze na 
całym kursie. 


Tow. Woszczyńska, stara działaczka PPS, 
była najstarszą w naszym kierowniczym 
gronie, a jednak niespożyta młodość ją naje 
bardziej cechowała, I w tym, że stale z 
morem drwiła ze siebie i z z oydi 
w jej pogodnej uszczypliwości, i w duchu 
przekory. 

Właśnie atmosfera zażyłości, bliskich gw 
sunków zrodziła się na naszym kursie milę- 
dżypartyjnym. Wszystko co ludzkie nie byw 
ło mu obce, a więc i miłość, co skuteczmia 
łamała przegródki partyjne, 


Pewna odległość czasu pomaga w ocenis 
wypadków, Dziś już niewątpliwie, że nasa 
łódzki kurs międzypartyjny dał trwałe 
owoce, stał się poważnym źródłem, pogłę* 
biającym zbliżenie naszych partii. Duża 
faktów świadczy za tym i nasuwa wniosek 
o potrzebie nowych wspólnych kursów, 

Może następne będą lepsze, ciekawsze, 
więcej nauczą i zbliżą towarzyszy, ale piło 
nierska rola i sentyment dla tego pi i 
go kursu jak i dla pierwszego dziecka zaw 
sze będą pouczające i drogie dia obu fid- 
szych partii, a specjalnie dla łódzkich or" 
ganizacji PPR i PPS. Jadwiga Niekierska 


Jedno front POS I PER- 


io ugruntowanie Demo- 
kracji Ludowej i dalszy 
marsz do Secjalizmu! 


I. GZÓ GŁO ROBOTNICEZY 


litofrontowy pakt na co d 


Diaciaśgo przemysł wełniany wykonał ple 


chloh na kartki 


rząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
izącji — podaje do wiadomości, za na karty 
wnościowe z miesiąca grudnia rb. oraz na 
karty z tegoż miesiąca z nadrukiem RCA (Re- 

nowa Centrala Aprowizacyjna) od dnia 1 


i 
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cyjny z nadwyżką i która umożliwi osiągnięcie w zami cowitości, owe "MK. (Minietenwo 


Zaglądam do zestawień: Okszuje się, że terminie naszy ch « celów, "To nie są fra więcej iniejaty i dyse ypliny niż od bez- 


z miesiąca trudnią rb. realizo- 


wana będą nastepujące odcinki na chlab: 
Kal. MK pracownicza — na odcinki Nr t, 


TZo+1a « 1 ; 
ię pr ,31 4 — po 1 kg chleba na każdy ndcine 


rów przędzy” zgrzebnej wyniosła | *% rzeczywistość“ - 7 z mocą tow. Ja-| partyjnych. Le gitymacja party 
1.956.000 kg. przekraczające plan o 140.000 nowski. nas jest tytułem do tego, 


wedlug 


kg, co oznacza wykonanie planu w 107,8 0b. Piętrz $ widzi i ocenia rezul-| dujacym i wzorowym pracownikiem, a nie| ” po, MK "p 1a odcinki. N kę 
proc. Produkcję przędzy czesankowej pla- | fety współdziałania obydwu partii robot- lt vilejów". | po: s jg da r 4 z P , ka o ać i e i 
nowano w wysokości 536.000 kg, Tymcza- | Niczych w przemyśle welnianym i lojalnie ico do ti | p, c" M he sk za ds Hog r eż 
sem. wykonano jej aż 634.000 kg, czyli 118,2 przyznaje; że „tak się składa, iż od partyj- | tow. < PETET EN Sty l kg chie ba Ba. każdy ódcinek * 
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iy Pabianickiej 


xi wsnólzrecy 


łatwiano, lub przynajmniej je rozw 
i A MJ 


„Jak to się stało — zapytujemy — że w 
warunkach tak trudnych przy braku wy- 
kw alifikowanej siły roboczej, przy tak szyb 
kim wzroście planu (jeszcze w kę wyko- 
nał przemysł wełniany tylko 2.402.867 m. 
tkanin), potrafiliście się wywiązać z zadań 
na was ciażących ?". 


W pdpowiedzi na to wyjaśnia tow. Jano- 
wski, że w sierpniu przeprowadziło kierow- 
nictwo przemysłu wełnianego istną mobili- 
zajcę. Do zaciętej walki o plan wciągnięto 
dyrektorów, majstrów i robotników. Plan 
ogólny rozczłonkowano na plany fabryczne. 
Te z kolei rozdzielono pomiędzy poszcze- 
gólne brygady, zespoły robotnicze. Każdy 
majster znał swoje dzienne zadanie i każde 
go dnia sam kontrolował jego wykonanie. 
W parze z tym szedł stały wzrost wydaj- 
ności pracy i nieprzerwany rozwój ruchu 
wielowarsztatowców. Coraz nowe grupy To 
botników podejmujące współzawodnictwo 
pracy walnie przyczyniły się do wykonania 
przez nas planu. 

„Je ast rzeczą zrozumiałą — ciągnie dalej 
tow. Janowski, że tak skutecznych wyni- 
ków nigdy nie bylibyśmy osiągnęli, gdybyś” byś- 


Co dostaniemy na kartki 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
— niniejszym podaje do wi jadomości, 
na karty żywnościowe zwykie oraz z nā- 
drukiem RCA (Rejonowa Centrala Aprowiza- 
cyjha) na miesiąc Mstopad rb w sklepach, Gruba 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielczej, po- 
czynając od dnia 29. 11. do 6. 12. rb, wyda- 
wane będą: olej kokosowy, Śledzie | kasza 
jęczmienna według poniższego rozdzielnika: 


KAT. I ZWYKŁE: 


< Rez w tvgodniu odoywaja 
nia „Szóstek“ międzypartyjnych 
członków PPR i PPS zbiera się raz w mie: 
| siącu, 

O posiedzeniach „Bzóstek'" opowiada tow, 
Michałowicz. pr: cy koła PPS 
„Trzeba przyznać, że w Ciągu pierwszego 
półrocza ciągie spieraliśmy się“ stwier- 
dza lojalnie tow. Roman Michałowiez. Te 
spory także należą do przeszłości. Obrady 
drugiego półrocza toczyły się wokół spraw 
PORRA inych. Dyskutowano nad koniecz- 

] na wieksza obgłuca maszyn. 
O ynikAĆ h tych narad mówiliśmy wielo 
yniki są znane całej Łodzi. gdyż 
były opukii towane w „Głosie Robotni- 
czym i „Kurierze Popularnym" 
| 140 tkaczy przeszło na obsługę „szó- 
istek“ sześciu krosien. 182 prządki pra= 
| uj na trze ch stronach. Na ciągarkach 27 
j ( zło na większą ob 
robotników podni 


r 
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maszyn. } 
znacznie swe zarobki, przyczyn 
| hocześnie do uruchomienia nieczy 


tatów, Przodownikąmi ruchu wie- 
l sztatowefo są peperowcy, pepesorcy, 
peperowców ł pepesowców PZPB w Rudzie Pabianickiej: tow. tow. Leon Kędzierski oraz najlepsi, najbardziej świadomi I 
(PPR), Roman Michalowicz (PPS). Edmund Ko packi (PPR), Antoni Germosiak (PPS), Alek- | tvjni robotnicy i 
sander Łęgosz (PPR), Stanisława Kalinowa (PPR), Władarczykowa (PPS) Wacław Kartner ) 
(PPR) Maj, Bednarek. 


[i 
| tąd w 
| lov 


T Wanda Gość 
(PPR), Lucyna , Mielczarek (PPR, Kus: 
'ajmen (PPS), Cenowefa Janik (PPS) i 
vielu, wielu lamp. h. 


„Pamiętacie tow: ko, nasze spory nie odra 


uwierzyłam. Jednakże przegla- 


Odcinek Nr 20 po t kg oleju kokosowego | W pierwszej połowie bieżąc ego roku? W, dając lie protokóły wspólnych posie- | „Można śmiało zaryzykować twierdzenie 
iub oleju słonecznikowego w cenie zł 41,50 7a | znacznej mierze jest to już piosenką prze- ,dzeń i zebrań zrozumiałam, że zaszła za- | — mówi tow. Leon Kędzierski - sekretarz 
1 kg albo 1 kg margaryny w cenie zł 51.50 7a | szłości”. jsadnieza zmiana we wzajemnych stosun-' KOitetu fa zago PPR, że cała uw 
1 kg Tymi oto słowami rozpoczął naradę tow kach PPR i PPS. Ta zmiana : właś. Kół była skierowana niemal w; ącznie 

K KAT T R.C.A.: Antoni Germaziak, sekretarz koła PPS wż nie dzięki temu, że zol i się Sprawy produkcyjne. Pracuję w tej fab 

Odcinek Nr 23 po 1 kg kasty jęt zmiennej PZPB w Rudzi abianickiej. Przyznaję, że! regularnie i na ogół ws zą. Zaledwie kiika tygodni, ale łatwo i szybko 


można się zoriento» że w tych zakłą 

dach dzięki jednoś inia dokonano 

wiele na odcinku produkcyjnym, Inne od- 

cinki leżę narazie odłogiem. Obecnie jed- 
lienty się tymi sprawami.“ 

A Rzecz zywiście, ujemną stroną w dodat- 


W W U SAT a UE 7 BRERA PTAK A V | nim naogół bilansie rocznym jednolitofron 


w cenie zł 2,40 za 1 ka. 
KAT IR i KAT. IR RGA: 
Odcinek Nr 20 po 1 kg śledzi w cenie zł 
17,50 za 1 kg. 
KAT. IR RCA.: 
Odcinek Nr 21 po pół kg kaszy jęczmien- 


p Z 


nej w cenie zł 2,40 za 1 kg. Odcinek Nr 22 owej pracy y żne sprawy: nie by- 
pó pół kg oleju YNA eń aN ag A W PZPB Nr 2 w przędzalni (cztery (186 proc.) i Regina Rosiak (14 proc.), abe s bie, aż) p ge aeii Shi : ira 
kowego w cenie zł 41,50 za 1 kq. strony) najlepsze rezultaty osiągnęły: ja w tkalni (cztery strony); ia Pry- d nizow: ne wańólię: katy dla czionków > 
KAT. JIR: Genowefa Stasiak (141.3 proc.), Want zek (178.5 proč), Jadwiga Frączkow= i dwu kół Całkowicie zaniedbano odcinek 
Odcinek Nr 18 po pół kg Śledzi w cenie zi sygdziak (139.6 proc), Walentyna Czap- ską (170,4 proc). Julia Rakowska 1169.8 rałodzieżowy. Nie tylko nie ma wspołprac”* 
17,50 za I kg. ska (137.6 proc... W tkani (sześć kro- proc.), Maria Dziedzice (165.5 proc.) i An- między OM. TUR owcami i ZWM-owcami, 
" RAT „C” 1 KAT. „C' RCA: sion) wykonala Zofia Chruścik normę na Błażejewska (165.1 proc.). | dzo słaba jest w ogóle praca mio”- 
Odcimek Nr 10 po pół kg śledzi w cenie al 143.4 proc, a Aauneia Zachariasz w | p \ dzież Z wypow jedzi tow WA 
17,50 za 1 kg. 134 proc, W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróżni- pepero: ców, jak i SA wrGatisn 
Wydział zatnaczą, że po wyżej wymienio W PZPR Nr 3 we współzawodnictwie |'Y Się; Janina Łuszczyńska (146.2 proc.), krytyczne oosniaj zwój dotychczaso»: 
nym terminie reklamacje nie będą uwzgięąd- ] grupowym wyprzedził zespół Tomczaka | Wiktoria Stramiło (146.2 proc), Geno- dorobek i nastawiają się na usunięcie do- 
niane. (1%6 proc). Crapilńskiego (120 proe.), a wefa Olejniczak (143.2 proc.), Apolonia (ychczasowych braków oraz na dalszy roz- 
RZE i tcspół Tosika (106.7 proc.), zespół Zala- | Kołodziejczyk (142.6 proc.) i Helena Ja- wój jedności span Win $ 
EG. Omi mnik É ay (106.2 proc.). Salowi Szelest i Mamrot | ereis (141.2 proc). We współzawodnie- Może najlepszym świadectwem były sło 
u a uzyskali po 110 proc, a salowy Buch- |Vie zespołowym wyprzedził majster wą bezpartyjn eżo pracownika zakładów 
II PRZYCHODNIA LEKARSKA PCK W ŁODZI ner (110) wyprzedził współzawodniczący | POEdański (136.8 proc.) Grzelaka (136.2 sekretarza Rady Zakładowej — ob. G¿ 
Polski Czerwony Kizyż Oddział Łódzki t nim zespół Bociana (107.6 proc). Tkał Fuj Mańkut (135.9 proc.) Pachola- | skiego, który krótko oświadczył: „Per 
uprzejmia komunikuje, łe II przychodnia le- nia „A“ (107.8 procent) znowu pokona- þa (132.4 proc.). rowcy i pepcsowcy w opują jednoli: 
karska PCK w Łodzi przy ul. Armii Ludowej la tkalnię „B“ (99,9 proc.). | W PZPB Nr 9 czołowe miejsca w we wszystkich ważniejszych sprawach i 
26 po rozszerzeniu lokalu i gruntownym re- W PZPR Nr 4 (ósemki automatyczne) jorzędzalni (732 wrzeciona) uzyskały; są dla nas — bezpartyjnych przytładć ań 
moncie wznowiła przyjęcia chorych. i uzyskała Kazimiera Żórawiak 150,7 pro | Maria Dyksa (160 proc.), St. Andrzejew jedności“ 
skórno-wenerolodży, urolodzy, neutolodzy, otz- Na „czwórkach“ osiągnęła Salomea Ja- |5tanistaw Kubik (158.9 proc.), Władysła Di wodzi a PAEAS y: 1 pepesowe 
ni, laryngolodzy, prześwietlenia Roentgenem rząbek 150.6 proc, a Maria Skrzypek |wa Fryc (158.1 proc.) i Feliksa Pakulska Hof w Rudzie I abianickiej są na dobr 
( analizy s 1512 proc. 157.3 proc.). Apolonia Leśniewicz pra- drodze. A jest ich w tych zakładach nir- 
arówno jis oplaty jak i położenie w po W PZPB Nr 5 w przędzalni (cztery | cując na sześciu krosnach wykonała swe mało — bo około 40 procent zatrudniony: h 
dworca Łódź — Fabryczna umożliw n strony) wyróżniły się: Antonina Łaczak | zadanie dzienne w 157,3 proc. w należy do robotniczych „partii. i 
odni ńie tviko M Taka armia — mając wspólne zadanie 
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GŁOS ROBOQGOTNIEZY 


Wspólnie realizujemy 
hasło odbudowy Ojczyzny 


W ubiegłą niedzielę w lokalu Zarządu 
Łódzkiego ZWM odbyła się narada aktywu 
sobotniczego ZWM I OM TUR. Po wysłu- 
chaniu referatów: tow. Bajera, dyrektora 
CZPWł i tow. Burskiego, przewodniczące- 
go Zarządu Głównego Związku Zawodowe- 
go Włókniarzy, „o sytuacji gospodarczej 
i politycznej oraz o znaczeniu ruchu współ- 
zawodnictwa pracy" — zebrani przyjęli re- 
zolucję, mówiącą o konieczności wzmoże- 
nia wysiłków Ww FV Etapie Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy. Został utworzony nowy 
Wojewódzki Komitet Organizacyjny Wy- 
ścigu Pracy. 

Wierzymy, że wspólnymi siłami OM TUR, 
ZWM, oraz całej młodzieży zrzeszonej w 
Sekcjach Młodzieże vych Zw. Zawodowych 
młodzież łódzka zrealizuje hasło konferen- 
cfi: 

„Młodzież robotniczej Łodzi będzie przo- 
dować w wykonaniu Planu Trzyletniego", 


TYN en. 


Jas Nabłonńsici 
DRZE Zarządu Łódzkiega ZWM 


A 


Za tydzień delegaci terenowych organiza- |wszechnie akcje takie, jak spalenie garażu na 


cji ZWM pojadą do Warszawy mą I-szy Kra- 
jowy Zjazd ZWM, który podsumuje dotych- 
czasowe osiągnięcia i wytyczy dalszą linię 
rozwojową organizacji. 


Z czym przychodzimy na Zjazd, jakie są 
nasze osiagnięcia, które będziemy chcieli po- 
kazać całej młodzieży polskiej? Nie da się 
wszystkich ich wyliczyć w szczupłych ramach 
artykułu. Spróbujmy jednak pokrótce przy- 
najmniej zanalizować dotychczasową maszą 
działalność. 

Od samego powstania orgamizacji, to jest 
od wiosny 1942 roku, staliśmy wiernie w służ- 


bie demokracji ludowej, w służbie narodu 
polskiego, Wytknęliśmy sobie jasną drogę. 
Droga ta — to w okresie okupacji bezkom- 


promisowa walka z okupantem, Znane są po- 


lokalu 
torów 


Czermiakowie, rzucenie granatów do 
niemieckiego „Cafe-Club”, wysadzenie 
w Piasecznie, akcja na „Bar Podlaski” i wie- 
le innych. Walcząc nie chcieliśmy iść do bo- 
ju „jak kamienie przez Boga rzucone na sza- 
niec”, Widzieliśmy jasne koncepcje Polski, 
o którą walczymy, Polski o sprawiedliwym 
ustroju społecznym, Polski bez wyzysku czło- 
wieka przez człowieka. Dlatego prowadziliś- 
my od początku wytężoną pracę oświatową. 


Trzeba podkreślić, że ZWM, jako jedyna 
organizacja młodzieżowa, brała udział w u- 
tworzeniu Krajowej Rady Narodowej. Na te- 
tenie KRN. właśnie nawiązano w później- 
szym okresie współpracę z grupami walczącej 
młodzieży socjalistycznej i ludowej, 


Po wyzwoleniu ZWM w innych, odmien- 


Szkolniacy przy pracy 


Organizacja szkolna ZWM rozwija się coraz pomyślniej 


Organizacja szkolna ZWM na terenia wo- 
jewództwa łódzkiego rozwija się coraz po- 
myślniej, zwróciliśmy sią przeto do kierow- 
nika Wydziału Młodzieży Szkolnej Zarządu 
Wojewódzkiego ZWM w Łodzi, kol. Kożliń- 
skiego, z prośbą o poinformowania nas o sta- 
nie i pracy kół szkolnych ZWM województwa 
łódzkiego. 

— Organizacja masza na terenie szkół (g!- 
mnazja ogólnokształce i zawodowe) liczy obe- 
cnie ai koła z 1.600 członków. Najpowóżniej- 


sze ośrodki, w których skupia się najwięcej: 


szkół szkolnych, to: Radomsko, Piotrzów i To- 
maszów Maz. Prawie przy każdym Zarządzie 
Powiatowym istnieje Referat Młodziaży Szkol- 
nej którego zadaniem jest koordynowania 
pracy kół szkolnych. Muszą tutaj zaznaczyć, 
że w bieżącym roku szkolnym wyłoniło się 
bardzo dużo aktywistów, którzy oprócz swej 
pracy na kołach szkolnych pracują na terenie 
kół fabrycznych, a nawet wiejskich. Obecnie 
Js ca Yan 3 Młodzieży Szkolnej Spreconi pian 


— który, nawiasem mówiąc, jest już w terenie 
realizowany — ściślejszego powiązania orga- 
nizacji szkolnej z organizacją fabryczną. Mo- 
żemy sobię już na to pozwolić — uśmiecha 
się kol. Koźliński postawione w zesziym 
roku hasło „W każdej szkola koło Z%WM-u" 
jest już prawie zrealizowane. Chcą tutaj do» 
dać, że podczas ferii świątecznych uruchomi- 
my prawdopodobnie kurs szkoleniowy dla ak- 
tywu' szkolnego. B. Breiter. 


$wietllica szkolna 


OD REDAKCJI. 

Brukujemy poniżej ertykuł, zamieszczony 
w gazetce ścienne] gimnazjum RTPD, Sądzimy, 
że artykuł ten zapoczątkuje dyskusję na femat 
iorm pracy w świetlicach młodzieżowych. 

Gdy zapisałem sią w marcu 1946 r. do qim- 
nazjum R.T.P.D,, Olena zapytała mnie; — „Czy 
to jest szkoła, do której sią chodzi tylko po 
to, aby się uczyć?" | 

Z początku nie rozumiałem jej, a potem; | 
niestety, musiałem odpowiedzieć twierdząco. 
Rzeczywiście, do szkoły przychodziliśmy © go- 
dzinie 3-6j, wychodziliśmy o godz. 7-ej czy 
8-ej i poza lekcjami mic nas ze sobą nie wią- 
zało, Przechodziliśmy obok siebie jak ludzie 
znający mię tylko z widzenia. A przecież szko- 
ła ma za zadanie mie tylko uczyć, ala i wy- 
chowywać, wychowując uczniów na ludzi, 
przyzwyczajonych do życia gromadnego. Ale 
tego mauczciele, szczególnie w szkołach po- 
południowych, mie mogą dokonać sami, beż 
pomocy uczniów. Teraz dostaliśmy w rękę 
wspaniały onęż w walce o człowieka wspó- 
tecznionego — świetlicę. I od nas tylko va- 
leży, czy ten oręż cełowo i właściwie wyko- 
rzystamy. A 

a . = 

Jakie są cele i zadania świetlicy szkolnej? 
Oczywiście muszą one być różne, w zależno- 
ści od warunków, inne będą w szkole EZ 


Kol. Jc 


Prz ria przewodniczący 
Koła ZWM kol. Koperski 


kiego ZWM wręc 


przewodniczący Z 


południowej, inne w popołudniowej, 
normalnej szkole a semestralnej, imne wresz- 
cie w szkole, liczącej 500—600 uczniów, 
a inne w szkole o liczbie młodzieży, docho- 
dzącej do 100 zaledwie. Właściwe jednak te- 
ls i zadania pozostają te same, różne muszą 
być tylko metody, W szkole możliwe jest 
otwarcia licznych kółek, np. przyrodniczych, 
historycznych, mużycznych itp. Wiemy dobrze, 
że w maszej szkole praca świetlicowa nie mo- 
że osiągnąć takiego stopnia rozwoju, ale 
świetlica musi spełniać swoje zadanie: musi 
skupiać uczniów naszej szkoły, musi stać 


inne w 


CH el dyżurów w świetlicy! 


jeszcze jednym węziem, łączącym uczniów ze 
szkołą. Dlatego świetlica musi być zaopa- 
trzona w nowe pisma, musi urządzać wieczor- 
kı artystyczne, a nawet taneczne. Ale moza 
urządzaniem tych imprez świetlica musi speł- 
niać swą codzienną pracę, musi być na 2 go- 
dziny przed lekcjami otwarta, aby każdy, kto 
chce, mógł przyjść, przeczytać ciekawe pis- 
ma lub odrobić lekcje, Jednak, aby świetli- 
ca była otwarta musi być ktoś, kto będzie pil- 
nował porządku. Dlatego kończę ten artykuł 
apelem: Koledzy, nie „wykręcajcie' się od- 


ju krajowego zjazi 


| 


nych, legalnych warunkach realizuje dalej li- 
nię ideologiczną organizacji, zgodną £ linią 
obozu demokracji. 

ZWM-owcy wzięli aktywny udział w vea- 
lizowaniu reformy rolnej akcji siewnej i żniw 
nej, zagospodarowaniu Ziem Zachodnich, 
Wielu członków organizacji poszło do wojska, 
Milicji Obywatelskiej, Bezpieczeństwa Publicz 
nego. Udział organizacji w odbudowia kra- 
ju był wielki. Właśnie ZWM był organiza» 
torem Młodzieżowego Wyścigu Pracy. W tym 
szlachetnym wysiłku współzawodnictwa rwzię- 
ło udział w pierwszym etapie 2.000, w drugim 
— 40.000, w trzecim — 80.000 młodzieży. 

Wszystkie te akcje przeprowadziliśmy we 
spół z naszą bratnią organizacją OM TUR 
oraz ma terenie wsi wespół z ZMW „Wici”, 

Wielu ZWM-wców zginęło w akcji refe 
tendum czy przedwyborczej, dokumentując 
swą krwią przynależność do obozu demokra- 
cji. 

Osiągnięcia organizacji na odcinku oświa» 
towym ta przeds wszystkim organizacja 
kursów przygotowawczych na Wyższe Uczel- 
nie, które otworzyły bramy do uniwersytetów 
i politechnik młodzieży robotniczej i chlop- 
skiej, walka e demokracją szkolnictwa, 

ZWM broni interesów młodzieży przes 
swych delegatów w Radach Zaldadowych. 

Hasło jedności młodzieży polskiej wobec 
realizowania wspólnych zadań odbudowy Oj- 
czyzny. wysuwane przez ZWM, zmajduje zro- 
zumienie wśród całej młodzieży polskiej. Do- 
wodem tego są zawarte ostatnio umowy mię- 
Qzyorganizacyjne i utworzenie Głównej Komi- 
sji Współpracy. Dowodem tego coraz lict- 
niejszy udziat młodzieży niezorganizowanej w 
pracach przeprowadzonych przez organizacje 
młodzieżowe. 

Organizacja łódzka w realzowaniu tych 
wszystkich zadań zajmuje jedno z czołowych 
miejsc. Już podczas oknupacjt powstał w Łodzi 
zalążek organizacji. Była nim grupa „Promie- 
histych”, o której pisaliśmy już na łamach 
„Trybuny”* wielokrotnie, założona w 1941 r. 
i działająca do samego wyzwolenia prawie. 
Na terenie Łodzi właśnie powstała koncepcja 
Młodzieżowego Wyścigu Pracy i tu miał 
miejsce jego pierwszy etap. Również w Ło- 
dzi powstały pierwsze kursy przygotowawcze. 

Oto pokrótce nasz dorobek, z którym idzie- 
my na Zjazd. Zjazd da nam z pewnością Wy- 
tyczne dalszego rozwoju organizacji. W tro- 
sca o losy młodzieży, o przyszłość Polski lu- 
dowej Pierwszy Krajowy Zjazd ZWM uczyni 
wszysiko, by sprawę jedności młodego poko- 
lenia posunąć naprzód, 


KRONIKA ORGANIZACYJNA 


Z WOJEWÓDZTWA 

W ubiegłym tygodniu odbyły się wspósna 
posiedzenia aktywów powiatowych ZW M-a i 
„Vicit w Łęczycy, Radomsku i Wieluniu, W 
naradach tych brali udział aktywiści wiescy 
obu organizacji oraz przedstawiciele Zalzą= 
dów Wojewódzkich ZMW „Wici”, Narady 
jeszcze raz wykazały, „że nic nas nie dzieli, 
a wszystko łączy”... 


s 

zakończył się dwutygodniówy 
ZWMeu i 
Pekódówa BE w Świec aio 


22-go bm. 
kurs dla aktywistów powiatowych 
„W ici’ 


wie - Zdroju (koło Jeleniej Góry). Egzaminy 
końcowe wykazały, że ni kursu idą 
w teren z nowymi wiadomościami, a ĉo naj- 
ważniejsze, z nowym ładunkiem entuzjazmu 
dla pracy nad budowaniem jedności młodzie- 
ży polskiej, 
= 

25-go rozpoczął się w Świeradowie-Zdroju 
drugi turnus kursu szkoleniowego dla axtywu 
powiatowego ZWM i „Wia 


Z ŁODZI 


rą do przygotowań przedzjazdowych. 
Się już cały szereg zebrań kół, 
przez delegatów na Żjazd 
zjazdowymi, 


Odbyło 
obsłużonych 
neferatami przed- 


W dniach 24—26 gaki się trzydniowe 56- 
minarium dla czołowego aktywu organizacji 
łódzkiej, 


s 

W ubiegłą sobotę i miedzielę odbył się car 
ły szereg uroczystych zebrań kół, na których 
ZWM-owcy otrzymali stałe legitymacje człon- 


Orgamieacja łódzka przystąpiła pełną pa* RZE 
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za legitymacje 
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wysiępy 


Fo części 


Uroczystość wręczenia” stałych legitymacji ZWM w PZPB Nr 1 


prtystyczne. — - Oto fragment „Franusiow: ej doli" 
naniu zespołu ZWM-ego 
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WSPÕLNE ZEBRANIE KÓŁ PPR i PPS 
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Szczęście w małżeńiwie 


Okręgowa Komisja Zwiaz ców Zawodow” l 
_ m okazji I rocznicy umowy „O jedności | podjeła akcję zbiórsi od» „adzów użytków, ze zńalnmością Xozesnondcócii przyniosą Gi OBRĄCZKI 
dzisłania* odbędą się wspólne zebrania kół| (samat, skrawków, butelek, pagieru itp.) jsko na tel spońde 


an 3300 23 DGAGUA 
aaugaaaacaBa 


kupione w sklepie 11-ga Listesada 3 


DodaogooooOnAtOŻBOOANODANN0OFODNONOGKODZDNO 


PPR i PPS w nasłępujących fabrykach i ins 
atytucjach; 


jedno z przedsięwzięć dla zdobycia funduszu 
na cele pómtocy zimowej, Odpadki te, których 
nie brak prawie w każdym dtmu, niszczeją be- 


poszukiwana natychmiast, 


G 


Maszynistka-Sekretarka 
Oferty Wykwalifikowana” do | 


pod 


RUDA PABIANICKA, żyżyte-znie, lub są spalane. Biura ogłoszeń Prasa", Łódź, ul. Piotr- TEATRY LA 
O godz. 12 Pierwsza Rudzka. O gbaz. 13 Zwracam się do Obywateli ż gorącym ape- kówśka Nr 55. 11627 PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


ft. „Hansman', 


Dziś 6 godz. 
sprzedańe. 


j i ; 15 „Burza”, (wszystkie bileł 
lem 6 udzielenie wydatnej pomocy przy prze- a,( p= ATIY 


LEWA GÓRNA: browadzaniu tej akcji, Nióchaj nie braknie chę: Passe-partont nieważne. 

O godz. 18 f, „Warta, O godz. 1190 Pźpwj 70) w realizowaniu tego zadania, Każdy O gódz. 19 „Krakowiacy i Górale” malow= 
Nr a, t Weist“ PZPR Nr 14. © godz, 16] 771 Swiador. celu, jakim jest pomoc 2i- nieze widowisko muzyczne, które w pódróży 
k ACE. 3 85 5 mowa, niechaj działa w przeświadczeniu, że Państw. Teatru W. P, wo. Czechosłowacii ode 
pk Zaca, a 14.15 ©. T: — Eksport: O | pawet tak drobnym uczynkiem, jak oddanie | | skarze Kupne - Sprzedaż niośtó Miedewało STAR artystyGzÓY przyczy. 
godz, . niepotrzebnych mu odpadków spełnia swój obo s kati a ae a aN AR a T AIA A OWCZE 
LEWA ŚRÓDMIEJSKA. wiązek wobec potrzebujązych pómocy. W skła- DR KOWALSKI MIE | PŁYTY najnowsze | niajac się do pólitczaego I kulturalnego 20i 


przeboje ořåz radio- 
aparaty poleca „Mè- 
iodiofon” Łódź, Piotr 
kowska 155 10617 
MEBLE wszelkiego ro 
dzaju kupuje i sprze- 
daje siolatnia Krasic 
kisgo 8 prezy Rzgow= 
skiej (Przystanek Pia 
seczna) 2752 


CZYSŁAW specjalista 
weńeryczńe = SKÓrŃE 
AL 1-go Maja 3, 8—10, 
4—7. 11132 


Zaofiarewanie Aracy | 


BŁUSARZY masżyno= 
wych oraz tokarzy da 
metali poszukują Pań 
atwowe Zaklady Wy- 
obów Drzewnych Prze 
mysłu Włókieńnicze- 
ECA Łódź, Kopernika 


żeńia óbu państw. 

Widowisko no kilku przedstawieniach zej- 
dzia na czaż dłuższy ż repertuaru, ustępując 
miejsca sztuce Calacrou pt „Noze gniewu”. 

W niedzielę 30 bm. ò godz. 15 arcydzisła 
Szekspira „Burza” w inscenizacji ódznaczonej 
pierwszą nagroda za reżyserię L. Schillera 4 
oprawę sceniczną Wł. Daszewskiego 

TEATR POWSZECHNY TUR 

Dsiś a godz. 16,30 „Fircyk w zalótąch*, 
wszystkie bilsty sprzedane, ? 

Passe-partent nieważme. 

O godz, 19.30 Lidia Wysocka i Stafan Såja- 


daniu i zbiśraniu odpadków nie powińnó bra- 


H « "j || 
O godz. 13 f. „Finster“. O godz, 18 PZPB | znać nikógo: 


Nr 4 O godz. 14,30 Fabryka Kapelusz. Klek- 
trownia Łódzka. O godz, 15:30 Rombinat Pól- 
nochy, Technicum Wł. 


WIDZEW. 
O godz. 16 PZPR Nr 5 


PRAWA ŚARÓDMIEJSRKA. 

O godz, 12 „Kartontże”, O gode 1400) 
f. „Gepert”, t. „Grabski”, PKPoŁódź Kali: 
ska — osły węzeł, O godz, 13 „Ownowa O 
gońe. 18,30 f. „Imas“, Zjednoczenie Kaprejusz- 


PREZYDENT MIAST 
Eugeniusz Stawiński. 


Szczegóły techniczne o sposobie. zbierania, 


składowania i dostarczania ódpadków poda za 
pómócą prasy OKZ. 


Zz 11583 


 ŻJEDNÓCZENIE. PRZEMYŚŁU 

MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
Fabryka M 3 Łódź, 
Kopernika 56 58 


wiekszalniki, ptojekto- 


i 
FÓTORPARATY, po- i 
| 


Nr. 17. Tel. 219-08. ty zakupuje J, Pujdok | oki — wieczór piosenek: 
nicze, O godz. 1% PZPB Nr, A. zalrudni: CEORZYSSK? cho. az? Łódź joy z Pietinio nieważne. 
NŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW , 3 2 4 ków x" 

GÓRNA. ih SB AL rzyłół, tancerki, óta- TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

O godz. 18 PZPB Nr 17, O gady. 11 PZPW | a CÓW 21 w tyści moga Się zgłaszać Zagahiene dokumenty nl. Daszyńskiego 34, 
Nr 6. O godz. 17.39 PZPB Nr 7, f. „Bistram”j| TECHNIKÓW. < KONSTRUKTRÓW, w godzinach od 11-tej|uyiEWAŻNIAM za-| DZIŚ | codziennie o godz, 19,15 komedia 
oraz PZPB Nr 4. O godz. 19 PZPDA. | TOKARZY rano do 2-£giej pó PO= | cubioną książeczkę U- | Jean Giradonx „AMFITRION 38". 
ŚRÓDMIEŚCIE. 1 KOTLABZY łudniu. Teatr Lutnia, |peznieczeniową na na TEATR „OSA” 

O Rucial U MBR BID Waadu OSZSACE: Św <a wani IPN EPERAĆ zwisko Owczarek Jan Zachodnia 43 tel 140-09 
godz, 14 OUL, PZUW. O zodz, 16 Żarządj| wwaliikowenych przydzielamy słuzbowa || REF: PLANOWANIA | Czackiego 13. 2988 | Dziś i codziennie o 19,30 „PIERWSZE ŻĄ: 
Miejski. © godz. 12 f, „Hirsz“: miószkania (2 pokoje 4 kućhnia z wygo: poszukuje Państwowa SKRADZIONO  ksią-| DEA“ Rewia satyry politycznej. 

2 dami) Fabryka gap UNY | żaczkę Ubezpieczenio- Teatr „SYRENA“ Traugutta 1 

STAROMIEJSKA. Zgłoszenia przyjmuje Wydz, Perspnalay v. in targowa & LO” | wą, kartki żywnościo- Dziś i codziennie prożsam satyry politycz 

O godz. 14 w świetlicy f. „Miller I Banks“ * Fabryki. danie z życiorysem do we i legit. PSS. Cha- nej „Wsląd w Rząd”: = ho ERA Sds x 19.30 
przy ul. Matejki 9 odbędzie się wspólne zebra Wydz. Person. nas Jan, Chełti=Las, t My yo a ząd“, pocz, o godz: „3 
nie ożłonków PPR i PPS fi „Tamari“, b Zgierz 313. „3001 | 4: poty POPP 
f. „Miller i Banka", f. „Prołesorski”, f: „Zeis ZGUBIONO tyhcza» SALĄ PZD doo NE FEE M.Q. 
deńwurm. O godz. 1740 w świetlicy f: „Bè- L EOWY dowód z RAKU Dzie a a Am 13 P CJA 
rent” przy ul. Nowotki 77, Kombinat Ne 36. | Łódź, "Supera Franci- SUITA CYGAŃSKA 
O godt: 11.30 Vàbrýka Wsiąźek Nr. A. U go” | | szelt, wies Bielanki, | „jęlkie barwne widowisko mużyczna w Sak 
ńzinie 1000 Kombinat Piłnoony Nr. % O go | bow. Brzeziny. _. |aktaćh na tle romantycznej operetki „Miłość 
dzinie 18 f: „Zelda“, PZPB Nr % O goda 14 y ZGUBIONO legityma | Cygańska” » muzyką Fr, Lehara w óopiatowa» 
Browar Zdrój O gom 19 w sali briego te» FABRYKA IGIEŁ DZIEWIARSKICH tie tamwajówą żół-. | hiu muzycznym K. Skindera, Udział KIOTĄ: Ż8- 
atru Gong" przy ul Południowej 11 odbędzie w Łodzi, przy ulicy Dowhorczyków Nr 37 tą na nazwisko Krze- | spół artystyczny z A. Sawinem na czele, chór, 
się wspólne zebranie PPR PPS i PSS. O m. 13 +9” ; a "R | mińska Florentyna. balet i wielka orxieśtra pod dyr. K. Śkindara, 
f. „Filwars” O godz. 19 Nowe Złotno r à ~ p $ ZGUBIONO  dówåi Bilety wcześniej do nabyria-w cukierni T. 
BAŁUTY 7 | ozłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY Bd i Mie RE Szaniawskiego przy ul. Piotrkowskiej 105 a 

O godz. 18-ci PZEJ | G. Nr 8, ha opracowanie projektu, dostawe urządzeń i inata Końskie na nazwisko | 9 godz. 17:ej w kasie teatru. 


GÓRNA PRAWA 


lowańie działu obróbki tórmicznej; 


hartowania, ès 


|Barcieki Jan, Pomor= 


|ska 80. 3066 
O godz. 17 PZPW Nr 5, O godz, 17 PZEW ATP OAAS AS RzACI ; iudeczani rz Enoko Ga KINA 
Kr, 1 im, Warrńskiogo, | Sib A ZĘ OWO DAY CDR ATE |iesteać iacta re-| ADRIA (Marszałka Stalina) — „Ostatnie noe”. 
ZEBRANIA KÓŁ PPR ogrzewaniem elektrycznym — łącznej mocy do 180 Ji, WVO. Milcółajewa Poccatek edpneów; w. dni. gowęzadnić ibat 
W dniu dzisiejszym odbędą sie zebrania KW, z całkowitym wyposażeniem do piaskowania, | akt Jań, Pabianice, SAŁTYŃ ANAS 20) żę Masy i ludzie” 
À Í I 14 i 4 è $ * 3 k — „MYSZY 4/8 
vapitit a rz lahtea m wentylacji, badania twardości i inne w zakresie ña- |i atka 80. 3007 Początek seansów: w dni powszednie 16, 
ucjach: 


RUDA PABIANICRA 
O godz 
Fabtyka Tektury 


WIDZEW 


„Ruda. 


15 Pierwsza Rudzka, O godz, 13) 


tzędziowo-produkcyjnegó watsztatu do stali węgło- 
wych, stopowych i szybkotnących. 


Bliższe informacje bod adresem wyżej wymienio= 


ZGUBIONO. lesity ma 
cję szkolną Bacewicz 
Marii, Piramowicza 4 
m. 12. 3008 
ZGUBIONO zaświad- 
czenie RKU Łódź Po- 


18.30, 21, w niedziele od 13.30. 
BAJKA (Franciszkańska 31) = „Wioma”. 
21, w niedziele od 15-tej. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Siódma zasłona” 


Początek seansów: w dni powszednie 17, 19, 
21, 


ć w niedziele od 15-tej. 
O godz. 17 tecenowe koło Nr. 4. nym. Termin składania ofert do dnia 10.XII. b, r. wiat, kartę odzieżo- | HEL (Legionów 2-4) — „Kopoluszek”, 
GÓRNA 5 | A ai mye d , a à i wą i palcówkę Ka- Początek seansów: w dni powszednie 17, 
© kadz. 18 terenowe kole „Chaine”. O go- godz. 10, w któr) m to cząste nastąpi otwarcie ofert, aprzyk Henryk, wioń 19, 21, w niedziale I świeta od 15:6] 
dzinie 14 PŹB Dek o godt 13 Stolarnia Pieńki Henrykowikie | MUZA (Ruda Pabian.) =» „Wesoły pensjonat” 
z e ij sa z ZZ ke gey dm. Mroga Dolna, po- Początek seansów: w dn! powszednie 18, 
GORBNA PRAWA. iwiat Brzeziny. 20, w niedziele i święta 16, 18 20. 
© godz, 17.30 PZPW Nr a A s . OŚWIATOWE (Piotrkowska 243) — „Cyrk” 
+0 uda | INŻYNIERA RUCHU Różne „ | „t dodatki oświatowe. 
yt- 4, dał ý , $ USTA jak dwie wiś-| POLONIA (Piotrkowska 67) — „Cuńeś$%to- 
i IE Ą s 4 = 2a «| É HI 3 : i 
PARU rea Al pł sę R yaer E lub TECHNIKA nie przez pomadki do dowska”. Poranek o godz. 12 „W górach 
cofa ' ? at: dok: ii o bogatym doświadczóniu fabrycznym ust „Leda“, 9560 Jugosławii. Początek seansów: w dùl 
rę: HURTOWNIA włókien: powszednie 16, 18.30, 21, w miedziele 13,30 
ŚRODMIEJASRKA LEWA, afose Dom Handlowy | PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 74-76) — „Care 
O zodz. 13 f. „Margulis i Wolman“ — ko- poszukują . (Wo.Ma-Pa" Spółka z rie klamie”. Początek eeansów: 17, 19, 21, 
lo b © godz. 16,30 f. „Faged” = koło L x ógreniezóna odpowie- w niedziele od 15-tej. | * ) 
ŚRÓDMIEISKA PRAWA. PAŃSTWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ||śzialnościa, Łódź, ul |ROBOTNIK (Kilińskiego 178) -- „Szczędiwa 
O godz. 13 (, Roht Welńrauch", O godz. ZWARYB r y m ; Piotrkowska 125 Te O) zc r dj WARNA A 
M Mig 4 „Ra 006 dz PRZEMYSŁU PASMANTERYJNEGO jilqy.s» 4217 OŁ 21, w O i wita od 15-ef A 
na ; a arh iim a ; : = - - MA (Rzgowska f4) — „Ada, ta nia wypas 
SRÓDMIRACIE, Łódź == Południe, ulica Kopernika 1%. aei e ee y da”. Początek ecóńsów: 17, 19, 21, w nis 
O godz. 13156 PAM, kolo muzyków, O to- Pieta oł 156 s tal, dzieiele od 15-6). 
dzinie 1430 Centrala Węglowa, O godz. 1826j | Luprermmireei i m -— 208.64 208.76 WYkonu REKORD (Rzqowóka 2) — „U kreceu drogi". 
Straż Przemysłowa przy Zdednoczeniu Poń- | jA YARO PANTA sa BEA d ? Początek seansów: 16/30, 18.80, 20,30, w nie 


CZOGZDIEZY M 


ja roboty budowlane 


dziele i święta od 14.30. 


Ed oraz posiada MOGA-| apy 7 ieg DA) uu k P 

STAROMIEJSKA, S CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO E| syn mebli, 6219| STYLOWY (Kiliàsklego 128) aa dadza. 
O godz, 14 przędzajnia = zmiana I PZPB a : i s KURSY $AMOCHO- | ŚWIT (Bałucki Rynek 5) — „Awantura w 28- 

Nr 2 O godz, IR Mo Reide”, © godz 15 zebra- | Łódź, ul. Dr. Więckowskiego 33 DOWE Gerharda, światach”. "Poczatek eeansów: w dni po- 

nie dziesiętalków i komitetu fabrycznego s LódŹ, Piotrkowska wszednie 17, 19, 21, w niedzielę od 15-tej. 

f, abida, O gońz 18 f „Arkadia, 3 "m" 171, Kościuszki 68, za* | TĘCZA (Piotrkowska 108) = „Balita tańczy”. 

BAŁUTY zAaAngazuJje: wódówe, amatortkie. Początek acansów: 17.30, 19.30, 21.30, w nie 


0 godz, i8 „Żahienieo”. 


Ostrzeżenie 


3 MASZYNISTKI że znajomością stenografii, 


3 MASZYNISTKI, 


4 KONTYSTÓW, 


Wykłady teoretyczne, 
pokazy filmowe. wi- 
czenia na rmodelach, 
jazda samochodami 0 
sobówymi i ciężarowy 
mi., Komplety poran- 


dzielę od 15.30. 
TATRY (Sienkiewicza 40) — Granica”. 
Początek seansów: 16.90, 18.30, 20,30, w niee 
dzielę od 14.30. 
WISŁA (Daszyńskiego 1) — 


Spotkanie” oraz 


s ANYA r dodatek: mecz bokserski Helsinki — Ślątk, 
Centrala Zbyłu Przemysłu Skórzanego 3 WYKWALIFISOWANYCH PLANISTÓW, ne Í wieczorne. Nau- Poczatek seańsów: 17, 19, 21, w niedziele 


OSTRZEGA KUPNO maszyny Arytomefr firmy 
„Brunszwią” Nr, 164689 skradzionej w Centrali 
Zbytu Przemysłu Skórzanego w dniu 24, XL 


IPLE RAPA ARRI 


3 KSIĘGOWYCH. 


Zgłoszenia w Dziale Personalnym 


pokój 38 wraz 


O RAE 


ka rozpoczyna Się w 
dniu zapisu. Zamiejs= 
cówym znizki kolejo- 


od 15-68]. 
WŁÓKNIARZ (Zawadzka 16) — „Błyskawica. 


Początek seansów: w dni powszednie 17, 19, 


ZE 10840| 2f, w niedziele od 15-tej. 
AŚ ź życiorysem i zaświadezemiem z poprzedniego miej: PRZYBŁĄKAŁA się | WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego) — „Pepita Jes 
F > czarna wilczyca. Do memóez'. Początek seansów; w dni powsze» 
At P [1 peł MERG odebrania Łódź, 11-ffo dnie 17, 19, 21, w nigdziele i święta 15-ta. 
07 ta Hir GOS Robotniczy ź 5 Listopada 58 m. 49| ZACHĘTA (Zgierska 28) — „Człowiek z kata» 
LL) ARAN ALANA NNE AAEREN ALANEN ATEOA ONAA AOPA LAAEN RAEAN OK ANANIN wieczorem. 3004 binem". Początek seansów: 16, 18.30, 21. 


GENY OGLOSZEN 


w tekście (śtrons — 4 szpty) ód r Erę 


do 50 tam. 21.20 za I mm, od 51 =101 — 200 mm zł, 170, oowyżej 201 mm 


sł. 210. Za tekstem (strona — 8 szpałt) od I do 100 mm 


zł. 55 za I ód 101 — 200 n i 65, powyże , 80 Nekrol (strona — 4 szpalaliy) od 1 mm do 100 mm zł. 145 za | mm, od 100 mm zł. 48, od 191 — 150 mm 2ł. 60, powy- 
ej 150 man zł 85, Oglosz wa drobne (a | SO) ód śaóbia stw i ś liwy T 20., handlowe zł, %6, zgóby zł. 20 sasżuk. pracy zł. 10. W niedziele i Świeta wszystkie ogłoszenia © 30 prog, 
drożej. Zastrz.ceme Quajeca w takżóje a 100 proc. drożej. oz enla a. balijo, bilanse i kömbisowása e 100 proc. drożej. Ogłoszenia LS Miśrowe wśród drobnych do 50 mm pezez I 


szpalię o 50 proc. drożej, ponad 50 mm | S-szpaliowe d hios próc drożej, Rabstów w zadnej formie się mie udziela, Nie przyjmuje się odpomiedzialności za tłsminowy druk ogłoszeń. 
Wyńaweni Woj. Komitet PPR w Łódz, Komitet Redascyjay, Red, i Adm. pęka Piotrkowska 86, Telefony: Redaktor Naczamńy 216-14. Sekretariat 254-21, Radakcja mocna 172-381 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tal Stidi, Konto PKO VM—1503. Zait Cirat RSW „Prase”. Afministracja nie przęjmuja odpowiedzialnośi za terminowy druk  agłoszeń. 


P == 019574 


r 12 
DZI EN £OC lnar 
s REJESTRACJA 
PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH 
Izba, Przemysłowo-Handlova w Łodzi za- 
iamia wszystkie prywetne przedsię- 


sbwa przemysłowe, ze stosownie do posta- 
"zeń dexretu z dn. 28. 10. 1947 r. o obowiąz 
zawiadomienia o prowadzeniu przemysłu i 
BY rwaniu niektórych zajęc zarobkowych 

R.P. Nr 66 poz. 403) oraz na podstawie 
oorządzeń wykonawczych termin uisz- 
aia opłaty i dokonania rejestracji upływa 
nim 10 grudnia b, r. 


P 


o uiszczeniu opłaty należy wypełnić za- 

omienie o prowadzeniu przemysłu i łącz- 
z zaświadczeniem Urzędu Skarbowego (Re 
yjnego) o wniesieniu opłaty oraz odpisem 
ty Rejestracy jnej złożyć je w Izbie 
emysłowo - Handlowej lub upoważnionym 
sz Izbę branżowym Zrzeszeniu Przemysłu 
*watnego, : 


Sranžowe Zrzesz. Przem, Prywatn. przyjmo- 
> będą zawiadomienia nie tylko od swoich 
»nków, lecz również od prywatnych przed- 
piorstw przemysłowych dotychczas niezrze- 
nych. 


Kto w oznaczonym terminie nie uczyni za- 
'« wymogom dekretu i rozporządzeń wyko- 
czych, podlega karze aresztu do 3-ch mie- 
ay oraz grzywny do 500.000 zł. albo jednej 
ych kar, z równoczesnym zamknięciem za- 
idu, 
Wszelkich informacji udziela Izba Prze- 
rsłowo-Handlowa w Łodzi oraz Zrzeszenia 
ywatnego przemysłu. 


YOJEWODZKA KONFERENCJA KIEROW- 
NIKÓW ŚWIETLIC RTPD 


Dział Świetlicowy Zarządu Głównego RTPD 
genizuje w Łodzi w dniach 29 i 30 b.m. wo- 
wódzką konterencję kierowników świetlic. 


, W konferencji wezmą udział kierownicy 18 

wietlic z terenu województwa i 1 świetlic z 
„odzi. 

Uczestnicy konferencji będą hospiiować za: 
cia we wzorowych świetlicach oddziału łódz- 
ego RTPD oraz wysłuchają szeregu wyxła- 
jw z dziedziny teorii i praktyki pracy świe- 
icowej. 

t s 

W programie konferencji przewidziano rów- 
ież zwiedzanie miasta i rozrywki kulturaine 
eatr i kino), 

W programie wychowawczym RTPD praca 
wietlicowa wysuwa się na pierwsze planowe 
ejsce. 

W tej chwili RTPD prowadzi w kraju z gó- 
ą 100 świetlic obejmujących około 15.000 dzie 
ii młodzieży. 

Na specjalnych kursach dla praćownixów 
wietlizowych przeszsolono dotycaczas okofo 
200 osób. 

Zarząd Główny RTPD wydaje specjalny mie 
sięcznik „Świetlice dziecięce RTPD” poświę- 
"ony teorii i praktyce tej formy pracy wycho- 
wawczej. 


W Związkach 
Zawodowych 


UROCZYSTA AKADEMIA W DOMU 
ŻOŁNIERZA. 


Komitet Polskiej Partii Robotniczej przy Za- 
rządzie Miejskim w Łodzi, zawiadamia, że w 
dniu 29-tym b.r. o godz. 14,30 urządzona zo- 
stanie Akademia, poświęcona Rocznicy Pod- 
pisania Umowy o współpracy P.P.R, i P.P.S. 


Akademia odbędzie się w lokalu Dorau Zeł- 
nierza przy ul, Daszyńskiego 34. Po Akademii 
wyświetlanie filmu. 

ZJAZD. 

W związku z wyborami nowgeo Zarządu od- 
będzie się w dniu 30 listopada 1947 rozu wo- 
jewódzki 


ul. 11 Listopada 81/83, 


Udział w obradach wezmą przedstawiciele 
Wojska Polskiego, Władz Związkowych i par- 
yinych. 

Początek obrad o godz. 

* 

W związku z Krajowym Zjazdem Delegatów 
Związku Zawodowego Robotników i Pracowni- 
ków Przemysłu Włókienniczego w Polsce, któ- 
ry odbędzie się w dniach 6, 7, 8 grudnia 1947 
roku, prosimy wszystkich delegatów wybra- 
nych na Walnym Zebraniu w dniu 30.III 1947 
roku o zgłaszanie się w dniach 2 i 3 XII 1947 
roku do Związku Zawodowego Włókiennicze- 
go Oddział I w Łodzi ul. Trauguttta Nr. 16 po- 
kój 204 po odbiór legitymacji i diet. 


9-tej. 


Z ea k as go imma uy 
NOŻYCE 10-12 calowe kute 


oraz 


Maszynki elektryczne 


do krajania z nożami tarczowymi, 


Pańsiw. Zakłady Przemysłu Dziewiar 
skiego Nr 2 w Łodzi, Al Kościuszki 
23-25, tel, 181-84 1 111-34. 


SEE 


jewódzki Zjazd Delegatów Okręgu Łódzkiego 
Zw. Zaw. Prac. Cywiln. Admin. Wojsk w sali 
Odpraw Ofic. Szkoły Polit. - Wych. W. P. przy 


GŁOS ROB 


Baj p] ZE Ze SPOPŚC 


Powszechny obowiązek wychowania fizyczneg 


OTNIGZY 


Nr. 328 


Ft ( 


wy 


wejdzie wkrótce w życie na wyższych uczelniach 


Po uzyskaniu nieodzownej ilości obiektów 
sportowych Ministerstwo Oświaty przystępu- 
je obecnie do prowadzenia w szkolnictwie 
wyższym powszechnego obowiązku w. fÍ. 
dziedziny mającej ogromny wpływ na podnie 
sienie zdrowotności studentów. 

Dekret o powszechnym obowiązku w. 


f. 


uchwalony był jeszcze w roku ubiegłym, jed- 
nak brak odpowiednich funduszów, sił in- 
struktorskich oraz obiektów sportowych (sal, 
boisk) był przeszkodą w wprowaczeniu go w 
życie na wyższych uczelniach. Obecnie warun 
ki poprawiły się o tyle, że można już myśleć 
o realizacji dekretu, wobec czego Minister- 


żapaśnicy gotowi na przyjęcie Gzechów 


W rezrezentacji Polski wa” 


W Akademii WF na Bielanach odbyły się 
walki eliminacyjne zapaśników przed między- 


państwowym spotkaniem z Czechosłowacją, 
które odbędzie się w niedzielę o godz. 17-tej 
w sali Wedla na Pradze. 

Spotkania te dały następujące wyniki: w 
muszej Rokita pokonał w 9-ej minucie Bałbic- 
kiego, w koguciej Marcok wygrał po 6-ciu mi- 
nutach z Tobołą, w piórkowej Stróżek odniósł 
zwycięstwo na punkty nad Kuszem, w lekkie] 
Świętosławski uległ Jakubowskiemu w 13-ej 
minucie, w półśredniej Gryt pokonał Grosa w 


| 


czy tyiko jeden łodzianin 


17-tej minucie, w średniej Gołas odniósł zwy- 
cięstwo na punkty nad Radoniem, w półcięż- 
kiej Książkiewicz uległ Pięciu na punkty. 

Po tych walkach kapitan związkowy Ziół- 
kowski ustalił skład reprezentacji Polski na 
mecz z Czechosłowacją, jak następuje: w mu- 
szej Rokita (W), w koguciej Marcok (Śląsk), 
w piórkowej Stróżek (Kr.), w lekkiej Swieto- 
sławski (Warszawa), w półśredniej Gryt (ŚL), 
w średniej Gołaś (Śląsk), w półciężkiej Książ- 
kiewicz (Warszawa), w ciężkiej Gliński (Łódź). 

W dniu 3 grudnia reprezentacja CSR ma 
rozegrać drugie spotkanie w Łodzi. 


Pad zmaćciem piłki reczmej 


Liednoczeni 


(6 


stwo Oświaty przystąpiło na swoim tereni« 
do opracowania zarządzenia wykonawczego 
do dekretu, które jest na ukończeniu { ukaże 
się w najbliższym czasie, 

WF. wejdzie w ramy programu naucza 
nia jako przedmiot obowiązkowy i poświę< 
cone mu będzie 2 godziny tygodniowo. W 
każdym ośrodku akademickim powstaną lek- 
toraty w. f. 


Aby nie przeciążać i tak już skromnego 
budżetu (wprowadzenie w. f. wymagałoby, 


stworzenia specjalnego aparatu administra= 
cyjnego), szkolenie sportowe powierzona 
AZS-om. W poszczególnych ośrodkach aka- 
demickich powstaną komisje międzyuczelnia- 
ne, do których wejdą rektorzy, przedstawicie+ 
le wojewódzkich w. f. 1 p. w. oraz AZS. Po- 
nadto przy Bratnich Pomocach czynne będą 
komisje w. f. pod przewodnictwem AZS, 

Początkowo obowiązek w. f. obejmie tyl- 
ko I-szy rok studiów, lecz z czasem, zapewne 
już w przyszłym roku szkolnym, rozciągnie 
się na wszystkich studentów wyższych uczel- 
ni. 


ydgoszcz) i AZS Sm 


aośćmi lóðdzkich harcerzy i akademików 


Dzisiejsza sobota i niedziela będzie obfi- 
towała w szereg spotkań w piłce siatkowej 
i koszykowej. Obok ciekawego i pierwszego 
spotkania ligowych drużyn koszykówki YMCA 
— TUR do Łodzi przyjeżdżają dwie doskona- 


|i 


O mistrzostwo kl. B 


Dziś walczą 
„Yictoria ze Zrywem (Pabianice) 


Dzisiaj, dnia 29 bm. o godz. 19-tej w sali 
RKS „Victoria" odbędą się zawody bokserskie 
o drużynowe mistrzostwo okręgu klasy B mię- 
dzy drużynami RKS „Victória” a „Zrywem” 
Pabianice. 

Zawody zapowiadają się bardzo ciekawie. 
„Victoria” wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie, od wagi muszej do ciężkiej, z Anie- 
lakiem, Stefaniakiem, Urzędowiczem í Ratyń- 
skim na czele, 


Z życia Z życia Zrywu 


Piłkarze walczą Z 7 Metalowcem 


grany mecz piłki nożnej między KS ZWM 
„Zryw” a KS „Metalowcem”, o godzinie 13-tej 
na boisku w Parku Ludowym. 

Zawodnicy „Zrywu” zbiorą się o godzinie 
12-tej, 


Z życia HIKS-=u 
Zmiana rozkładu treningów 


Harcerski Klub Sportowy w Łodzi powia- 
damia, że od 1 grudnia rb. rozkład trenin- 
gów poszczególnych sekcji uległ zmianie i o- 
becnie wygląda następująco; 

Sekcja Piłki Ręcznej: środy sala YMCA od 
godz. 20.15 dla I drużyny męskiej siatkówki 
i koszykówki, piątki od godz. 18 w sali przy 
ul. Armii Czerw. (Rokicińska ) 41 dla I dru- 


Przemysł wełniany 
walczy o pierwszeństwo 


We współzawodnictwie tkaczy pracują- 
cych na dwóch krosnach kortowych w 
PZPW Nr 2 najlepsze rezultaty osiągnęli; 
Franciszek Pilarski (173.7 proc), Henryk 
Pająk (169.2 proc.), Jerzy Szczepaniak (169.2 
proc.), Stefan Andrzejczak (167.3 proc.) i Ka- 
zimierz Kubat (165.3 proc). 

W PZPW Nr 3 pierwsze miejsce zajęli: 
Stefan Retelewski (142 proc.), Edmund Strę- 
giel (137 proc) i Władysław Jóźwiak (136 
proc.). 

W PZPW Nr 36 na czoło wysunęli się: 
Józef Boczkowski (160 proc), Leon Grzybow 
ski (151.5 proc.), Jan Dudek (145 proc.), Je- 
rzy Wójcicki (145.4 proc.) i Józef Staniszew- 
ski (141.6 proc.). 

W PZPW Nr 1 wykonał tkacz Feliks Jur- 
ga normę w 150 proc., a tkaczka Maria Jasz- 
czyk w 146.6 proc. 

W 
PANSTWOWE FABRYKI 

KONFEKCYJNE, OŚRODEK Nr 3 

w Łodzi ul. Wólczańska Nr 243 
poszukują 

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO 

na stanowisko kierownika Wydziału Fi- 

nansowego. 


Ogłoszenia do Wydziału Personalnego 
m z EE ME z e 


W niedzielę, dnia 30. 11. br. zostanie roze- | 


ie drużyny POBAĘ Zjednoczeni z Bydgosz- 


Bydgoszczanie są mistrzem Okregu Pomor 


czy i AZS. z Torunia, które o godz. 18 w sali | skiego i należą do drużym o dobrym pozio- 
YMCA-przy ul. Traugutta 3 rozegrają spot- | mie zarówno w DEA PEA iak i iroszyków ce, 
kania towarzyskie z miejscowym AZS-em i | reprezentując Okręg Pomorski w mistrzo= 


HKS-em. 


żyny żeńskiej, oraz dla 
siatkówki i koszykówki. 

Sekcja Lekkoatletyczna: poniedziałki w 
sali przy ul. Rokicińskiej 41 dla grupy żeń- 
skiej 1 męskiej od godz. 20. 

Sekcja Pływacka: na pływalni YMCA we 
wtorki dla grupy zawodników od godz. 21.15 
iw czwartki dl, niezaawansowanych od godz. 
20.15. 


II drużyny meskiej 


stwach Polski. AZS toruński wzmocniony za= 
wednikami drużyny Pomorzanina pokonał w 
ostatnim turnieju AZS z Poznania, który jest 
obok KES i Warty najlepszym zespołem Po- 
znania. AZS i HKS odbyli wspólny trening 
i przygotowują się do tych zawodów bardzo 
starannie. 

W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo 
okregu w piłce siatkowej i koszykowej, ka- 


łendarzyk na sobotę i niedzielę wygląda na- 


stępująco: 

H Sobota, dnia 29. 11, Sala YMCA ul. Trau- 
Piłkarze pozostaną W WOMU| cutta 3. 

Wyjazd Teprezentacji piłkarskiej do Mek- godz. 16 siatkówka żeńska TUR — YMCA 
syku na szereg meczy, przewidziany w stycz- goóz. 16.30 siatkówka męska TUR— YMCA 
nit roku przyszłego, nie dojdzie do skutku. godz. 17 siatkówka męska HKS — ŁKS 

Czynniki urzędowe uznały wyjazd leń za godz. 17,30 siatkówka męska ASZ — Zjedn. 


niewskazany i niecelowy, 


$port zagram ca 


MOSKWA. — Zawodnik radziecki Jur! Da- 
ganow ustanowił nowy rekord ZSRR w rwa- 
niu jedną ręką, uzyskując wynik 86,5 kg. Da- 
ganow startuje w wadze średniej. 

PRAGA. Czołowa drużyna hokejowa 
Czechosłowacji — LTC (Praga) udała się do 
Paryża, gdzie dzisiaj rozegra mecz z Racing 
Club de France. 

BRUKSELA. — Szwecka drużyna piłkarska 
IFK z Malmoe rózegrała w Brukseli mecz z mi- 
strzem Belgii — SC Anderlechts. Spotkanie 
zakończyła się wynikiem remisowym w sto- 
sunku 2:2 (1:1). 

BERLIN. 
piłzaraki nsiętty we 
Bełgił i Danii, zaZońóz 
rozstrzygzięzym 2:34 ES przerwy 
Duńczycy ft 


a bszzowerze mecz 
470 jskowymi 
"aż *eynikicae nie- 
prowadzili 


BEZPŁATNE — HONOROWE WSTĘPY DLA 
BOHATERÓW PRACY 


Kierownictwo Domu Kultury Milicjanta 
przy ul. Nawrot 27 wielkie widowisko muzycz- 
ne p.t. „Suita Cygańska”, postanowiło z Okrę- 
gową Komisją Związków Zawodowych w Ło- 
dzi udostępnić bohaterom pracy fabryk łódz- 
kich możność bezpłatnego korzystania ze wspo 
mnianych widowisk, Mianowicie na każde 
przedstawienie wspomnianego widowiska prze- 
znaczonych zostanie 20 bezpłatnych honoro- 
wych miejsc dla przodowników pracy, Inicja- 
tywa słuszna i piękny dowód szacunku dla 
świata pracy oraz wysiłków. Należy mieć na- 
dzięję, że teatry łódzkie olia 1 za tym przy- 
kładem. 


UWAGA CZŁONKOWIE KURSU AKTYWU! 

W niedzielę dnia 30.11 br. odbędzie się w 
lokalu dzielnicy Górnej Lewej ZWM o godz. 
9-ej zebranie kursu aktywu. Na zebraniu wy 
głoszony zostanie referat pt.: „Trzy między= 


narodówki”, 


SAMOCHÓD 


PÓŁCIĘŻAROWY 1 TONOWYŁ 
KRUPIMY NATYCHMIAST 


Wiadomość Biuro Ogłoszeń RSW 
„PRASA“ Piotrkowska 55. 


U 


nę 


18 koszyk, męska YMCA II—AZS II 
19 koszyk. męska YMCA II—ŁKS II 
20 koszyk. męska HKS — DKS. 

dn. 30. 11. Salą YMCA, Trau- 


godz. 
godz. 
godz. 
Niedziela, 
i gutta 3. 
godz. 
godz, 


9.30 siat. żeńska Zjednocz. — Splot 
10 siat. meska HKS — Zjedn. 

godz. 10.30 kosz. męska Zryw — Boruta 

godz. 11.30 siat. męska AZS — ŁKS (do= 
kończenie meczu z 22. 11.) 

godz. 12 kosz. męska YMCA — TUR (spot- 
kanie ligowe). 


Spori w ZSRR 


TOIDE 


SPóżimo zakończenia sezonu lekkoatletycz- 
nego, zawodniczki radzieckie z zapałem upra- 
wiają biegi na przełaj. — Na zdjęciu, Zajcewa, 
jedna z czołowych biegaczek ZSRR. 


Na ringach Europy 
ANGLIA — DANIA 10:6 

Wobec 12.000 widzów odbył się na ringu 
w Wembley rewanżowy mecz pięściarski mię- 
dzy amatorskimi reprezentacjami Anglii i Da- 
ii. Po walkach, stojących na przeciętnym 
poziomie, spotkanie wygrali Anglicy 10:6. Po- 
konani zdobyli punkty przez Holleka w mu: 
szej, Soerensena w piórkowej i Chrisansena w 
półśredniej, 

Poprzednie spotkanie obu drużyn, rozegra- 
nę w Kopenhadze, wygrali także Analicv, lecz 
w stosunku 12:4 


p 


